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Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłam (O halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . . .  3 halerze 
popołudniowy . 8 halerzy

b s  prowincji: 
poranny . . .  6 haleray 
popołudniowy . 10 halerzy
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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
ca dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50
miesięcznie . . 2 „ 50

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie b M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, p lac M arjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151.

Pius X.

Lwów 5 sierpnia.
Sieroctwo św. Stolicy apostolskiej po 

zgonie wielkiego Leona XIII, z woli Boga 
skończone już! W 5tym dniu swych obrad, 
kolegjum kardynalskie obrało Namiestnikiem 
Chrystusa patrjarchę weneckiego, kardynała 
Józefa Sarto, który $nać wybór przyjął, sko­
ro wkrótce potem iskra elektryczna rozniosła 
po carym świecie imię nowego Papieża. Będzie 
rządził św. Kościołem, będzie władał sumie­
niem zarówno mocarzy doczesnych, jak nie­
przeliczonych miljonów prostaczków, wiernych 
synów tego Kościoła, jako Pius X.

Hołd i cześć bezgraniczną składamy u 
stóp Twoich, Ojcze św.! Przyjm je dobrotli­
wie, wraz z gorącem tern zapewnieniem, że 
jakiekolwiek burze miotałyby w przyszłości 
powierzoną Ci przez Boga łódką Piotrową,— 
ani ryk fal rozpasanych, ani huk piorunów 
nie zagłuszy nas, nie oślepi, nie zatrwoży, ni 
rozpaczą beznadziejną nie napełni! W ytrwa­
my po wsze wieki mężnie i niezachwianie w 
odziedziczonej po praojcach wierze św., w 
przywiązaniu synowskiem do drugiej, tyle 
umiłowanej przez nas Macierzy: św. Kościoła 
rzymsko-katolickiego, w posłuszeństwie dzie- 
cięcem i czci rzetelnej dla widomej Jego Gło­
wy! Rękojmią tego, tysiącletnie dzieje Polski 
— tej wiernej zawsze córy Rzymu; — świa­
dectwem wiekopomnem gorących, niezłomnych 
uczuć naszych, te rozliczne hojne ofiary 
krwi i mienia, które w obronie Krzyża i chrze- 
ścjańskiej cywilizacji, ochoczo i bezintereso­
wnie składaliśmy na polach walk morder­
czych !

Kiedy przed kilku dniami dostojny senat 
kardynalski zebrał się był w murach przesła­
wnego Watykanu, dla obrad i wyboru papieża, 
pod wpływem powagi i uroczystości tej chwili, 
usta nasze złożyły się do błagalnej modlitwy: 
„Bądź wola Twoja...". I zaprawdę — sam ten 
wybór w danych stosunkach świadczy wy­
mownie, że jeno w o l i  B o ż e j  zawdzięcza 
Kościół nowego sternika. Toż o patrjarsze 
weneckim, żyjącym zdała od wiru zabiegów 
polityki i dyplomacji międzynarodowej, nikt

(2)

Z wyspy Feaków.
Luźne wrażenia z podróży.

(Ciąg dalszy).
Mój Boże, jakiż to inny świat jest na 

morzu! U nas, na lądzie, grzmoty i błyska­
wice stanowią grozę i właściwą istotę bu­
rzy, a tam... Błyskawica nie zapala całego 
horyzontu, bo za obszerny, aby się dał ob­
jąć jednym płomieniem; grzmot nie przewala 
się z ogłuszającym huKiem przez powietrze, 
bo głos jego niknie i karleje w oEbrzymich 
przestrzeniach... Tam słychać tylko jeden 
głos: głos morza, szumiącego przeciągłym 
fal rozlewem, ryczącego donośnie w pobliżu 
okrętu, a skomlącego żałośnie pod uderze­
niami wichrowej pletni na odległych swych 
krańcach. Ale ten jeden głos wypełnia sobą 
wszystko, cały przestwór i całą duszę czło­
wieka, przesycając ją kornem uwielbieniem 
dla potęgi przyrody i sił dających jej życie.

Z trudem trzymałem się na pokładzie, 
uczepiwszy się rękoma żelaznej barjery, ale 
za nic w świecie .nie byłbym zeszedł do ka­
juty, nie chcąc stracić nic z niezwykłego dla 
mnie widowiska.

Do zachodu słońca było jeszcze daleko, 
mimo to miałem wrażenie, że noc już zapa­
dła, bo czarne było niebo i czarna morza 
powierzchnia. Jak daleko wzrok mógł dobiedz, 
podnosiły się z mrocznych czeluści potężne 
bałwany, wspinały jedne na drugie i znów 
z szumem w dół opadały, aby za moment 
ponowić tytaniczne swe usiłowania. Po obu 
bokach statku kipiało formalnie morze i pła­
tami gęstej piany bombardowało pokład, 
obryzgiwało nawet wysoki pomost komen­
danta. Statek dążył nieprzerwanie naprzód, 
chwiał się jednak n okrągławym ruchem w

prawo i lewo, a maszyna stękała z wys le­
niem...

A jednak, nie była to wcale burza w po­
jęciu żeglarskiem, było to tylko, ot takie so­
bie zwykłe — mare cativo\

Kapitan wdział swój płaszcz gumowy i 
wdrapał się na pomost komendanta, ale 
wkrótce zeszedł znów nadół i szukać począł 
trwożliwej Francuzeczki, ażeby ją ponownie 
zapewnić, że może być spokojną zupełnie. 
Nie znalazł jej wszakże, przepadła gdzieś w 
głębiach swojej kabiny, jak i większa zresztą 
część pasażerów...

Wzburzone morze ma tę właściwość, że 
nawet skrytego z natury człowieka usposabia 
do mniej lub więcej serdecznych wynurzeń, 
ale do wynurzeń — w skrytości... Jestto rzecz 
powszechnie znana i nie pisałbym też o niej 
wcale, gdyby nie to, że z jej powodu wła­
śnie pozbawiony zostałem przez dalszy ciąg 
podróży bardzo miłego towarzystwa...

Do obiadu zasiadło nas, po odliczeniu 
okrętowych oficerów, zaledwie sześć osób i 
cyfra ta nie podniosła się już aż do końca 
mojej podróży. Z pań, jawiła się jedna tylko 
pani Bianka, zi to jednak różowa, wesoła i 
w wyśmienitym humorze. Zawrotne kołysanie 
się statku nie zdawało się wywierać na nią 
najmniejszego wrażenia.

— To nic dziwnego! — zaśmiała się, 
gdyśmy wyrazili nasz podziw — ja wycho­
wałam się na morzu. Mój ojciec był kapita­
nem okrętu i gdy miałam trzy lata zaledwie, 
brał mię z sobą na statek i z pokładu rzucał 
jak szczeniaka do wody; potem sam skakał 
za mną i wydobywał z głębi. W ten sposób 
nauczyłam się pływać, a zarazem zawarłam 
tak gruntowną znajomość z morzem, że obe­
cnie — nie mamy sobie nawzajem już nic do 
powiedzenia...

Młody człowiek o artystycznym wyglą­
dzie (był istotnie muzykiem i kompozytorem),

natarczywych postulatów woli ludu bułgar­
skiego. W najnamiętniejszych nawet enuncja­
cjach na ten temat, nikomu ani śniło się do 
tej pory, robić księcia odpowiedzialnym za 
to, iż kwestja ta nie może być natychmiast 
w duchu rewolucjonistów macedońskich zała­
twioną! Książę uczestniczy żywo w narodo­
wych nadziejach i pragnieniach Bułgarji i — 
jak wszyscy Bułgarzy wiedzą o tern dobrze 
— w usiłowaniach swoich gwoli spełnienia 
tych pragnień, idzie on zawsze do ostatnich 
granic możliwości. Ukryta w ostatnich sło­
wach rzekomego eksministra pogróżka, zdra­
dza też tendencję, o której naród bułgarski 
absolutnie słyszeć nawet nie chce! Z całej 
tej jego enuncjacji wynosi się też wrażenie, 
że w ten sposób mógł przemawiać nie trze­
źwy polityk, lecz chyba namiętny partyzant 
Borysa Saratowa"...

Akcja kraju w sprawie 
powodzi.

Tegoroczny wylew Wisły i jej dopły­
wów, znacznie większy od pamiętnej powo­
dzi z roku 1884, wyrządził nietylko ogromne 
szkody w plonach i budynkach mieszkańców 
naszego kraju, lecz także znacznie uszkodził 
ochronne budowle wodne przy trzech przed­
siębiorstwach meljoracyjnych, zostających pod 
zarządem kraju, a mianowicie przy obwało­
waniu lewego brzegu Wisły między B:ałuchą 
a granicą państwa, przy obwałowaniu pra­
wego brzegu Wisły między Podgórzem a 
Niepołomicami i przy regulacji Kisieliny (obej­
mującej także wał nadwiślański, od Woli ro- 
gowskiej do Dunajca i lewy wał Dunajca od 
Biskupic radłowskich do Wisły), w powiatach 
brzeskim i dąbrowskim.

Na pierwszą wiadomość o tych uszko­
dzeniach, zażądał wydział krajowy dokła­
dnych sprawozdań od kierowników budowy 
o wysokości szkód ; otrzymawszy zaś do­
kładne daty, wystosował obecnie do prezy- 
djum namiestnictwa pismo, w którem dokła­
dnie obliczył koszta naprawy uszkodzonych 
przez powódź budowli ochronnych przy tych 
trzech przedsiębiorstwach krajowych. Wydział 
krajowy, podając jako koszt naprawy kwotę 

j 111.100 koron, żąda, aby rząd, stosownie do 
ustaw dotyczących tych trzech przedsię­
biorstw melioracyjnych, pokrył z funduszów 
państwowych 60"/0 kosztów, tj. przeznaczył 
na ten cel sumę 66.660 koron, gdy resztę ko­
sztów w kwocie 44.440 koron wyasygnował 
już wydział krajowy z funduszu krajowego.

Wydział krajowy zarządził już też bez­
zwłocznie naprawę uszkodzonych budowli, 
wychodząc z tego słusznego stanowiska, że 
naprawa nie cierpi zwłoki i że zachodzi ko­
nieczna potrzeba dania zarobku ludności, do­
tkniętej tą wielką klęską w pięciu powiatach 
nadwiślańskich.

P. namiestnik, mając w ręku wyczerpują­
ce daty wydziału krajowego, przedstawi je 
rządowi centralnemu i poprze słuszne żąda­
nia kraju w tej sprawie. My zaś sądzimy, że 
rząd je uwzględni, choćby z tego powodu, że 
uczynił to np. dla Tyrolu, któremu przyznał 
60°/, zasiłek na zniszczone powodzią w r. 
1882 budowle przez ten kraj administrowane. 
Należy tylko, aby decyzja rządu centralnego 
zapadła jak najrychlej, co jest także i z tego 
powodu komecznem, że deszcze nie ustają, a

wjjesieni zdarzają się często w naszym kra­
ju opady, wobec czego obawa ponownych 
wylewów naszych rzek jest coraz większą. 
Kraj czeka więc pomyślnej i szybkiej decyzji 
rządu.

Z prasy rosyjskiej.
(Polityka kresowa. — Pomoc dla włościan).

Korespondent przygodny Grażdanina, A. 
W. Babtcki, zaznacza, że nader3niewiele u- 
czyniono dotąd, aby przeszkód .ć zalewowi 
kresów zachodnich przez falę germańską, że 
jak ongi, tak i dziś, zwycięsko postępuje 
„Drang nach Osten", udowadniając ciągle, iż 
w sprawie „kulturkampfu" Rosjanie ustępują 
Niemcom, jako umiejętniejszym kulturtragerom. 
P. B. wykazuje dalej błędność projektu, za­
wartego w jednym z artykułów Grażdanina 
(pod tyt.: „Nieprostitielnaja blizorukost’"), aby 
celem zniszczenia kraju zachodniego, przesie­
dlono doń chłopów rosyjskich za pomocą 
kredytu Banku włościańskiego. Uznając po­
trzebę wzmocnienia rosyjskiego żywiołu w gu­
berniach litewskich, p. Babecki jest tego zda­
nia, że potrzebie tej nie zaradzi chłop rosyj­
ski, który w kraju zachodnim znajdzie się we 
wrogiem otoczeniu Polaków, żydów, Niem­
ców, a nawet ze strony „brata białorusa miast 
objęć rozpostartych, napotka bojkot". Słu- 
szniejszem byłoby tedy — zdaniem p. Babe- 
ckiego — popieranie osiedlenia szlachty ro­
syjskiej za pomocą kredytu w Banku szla­
checkim, w celach rusyfikacji kraju na szero­
kich podstawach.

„Pod rusyfikacją na szerokich oodsta- 
wach — pisze on — rozumiem zruszczanie, 
które, nie tykając narodowych właściwości 
miejscowego polsko-litewskiego ludu, t. j. 
wiary i języka, wpłynęłoby na zbliżenie się 
i zupełne zjednoczenie się z Rosją, na zasa­
dach miłości dla cesarza i ojczyzny. Takie 
zruszczenie, będąc zupełną inkorporacją pań­
stwowych zasad w kraju z obcym etnografi­
cznie i religijnie żywiołem, wpłynęłoby pe­
wniej na jego uspokojenie i połączenie z Ro­
sją, niż zamiary pochłonięcia i asymilacji. Cała 
trudność polskiej kwestji zawiera się w tern, 
że niepodobna ograniczyć jej wyłącznie dzie­
sięcin -nberniami kraju nadwiślańskiego. 
Wszelkie ignorowanie kwestji polskiej w kraju 
zachodnim, będzie tylko wikłać i przeciągać 
ją, co bodaj nie jest do życzenia wobec gro- * 
źnej chmury pangermanizmu, nadciągającej 
z Zachodu".

Znany działacz ziemski, A. Stachowicz, 
omawiając w czasopiśmie Nar. Choziajstwo 
środki, które mogłyby ulżyć włościanom przy 
spłacie rat wykupnych, wypowiada takie ży­
czenia :

„Konieczne jest prawodawcze ustanowie­
nie ogólnej i do tego znacznej obniżki ro­
cznych rat wykupnych, bez przedłużenia ter­
minu wykupu i z zupełnem skasowaniem na­
gromadzonych do dnia dzisiejszego niedobo­
rów. Niejakie wahanie tej nowej normy w górę 
i w dół, mogłoby być dopuszczalne w zale­
żności od ogólnego stanu ekonomicznego 
gmin włościańskich („obszczestwa).

„Wszakże ostatni ten środek byłby po­
żądany wówczas tylko, gdyby badanie eko­
nomiczne powiatu oddane było ziem stw u; w 
razie przeciwnym, lepszem byłoby ogólne 
ujednostajnienie obniżenia rat wykupnych. Są

wychodzi 2 razy dziennie.

zgoła nie wspominał nawet, ani za życia 
Leona XIII, ani po jego zgonie! Syn skromne­
go wieśniaka, Guiseppe Sarto nie stąpał 
szybko po szczeblach kościelnej hierarchji...

Nie piastował wybitnych urzędów czy to na 
dworze papieskim, czy w służbie dyplomaty­
cznej zagranicą i w ten sposób nie miał na­
wet sposobności, aby okazać światu szer­
szemu wielkie zalety i cnoty swego umysłu 
i serca kapłańskiego, aby zaskarbić sobie 
względy życzliwe możnych tego świata. Lecz 
snać w przeczuciu proroczem Bożego prze­
znaczenia, wielki Leon przed 19-tu laty obda­
rzył go infułą biskupią, a po upływie nie­
długich już lat, gdy zawakowała stolica arcy­
biskupia w Wenecji, którą zdobi imponujący 
tytuł historyczny „patrjarchatu", zgasły pa­
pież powołał na nią skromnego i zdała od 
Rzymu żyjącego zawsze biskupa Sarto. Na 
tej szerszej już widowni, patrjarcha wenecki 
wnet shołdował sobie serca swych djecezjan 
iście apostolską prostofą w życiu, szczerością 
w obejściu, a dziwną słodyczą usposobienia, 
ojcowską troską o dobro swych owieczek, 
zarazem jednak nieugiętym hartem duszy i 
samodzielnością sądn.

Zapewne też ten ostatni rys jego cha­
rakteru spiżowego sprawił, że gdy przed 
kilku laty młoda para królewska zawinęła do 
marmurowych wybrzeży dumnej Wenecji, — 
wbrew przewidywaniom większości polityków 
— kardynał-patrjarcha nie usunął się w za­
cisze swej rezydencji... Nie zamknął jej wrót 
przed wnukiem „zaborcy Rzymu", lecz po­
witał i przyjął go z godnością świadomego 
swej duchownej władzy i swych obowiązków 
pasterskich włodarza dusz i sumień ludzkich. 
Był to, od czasu zajęcia wiecznego miasta 
przez wojska sabaudzkie, p i e r w s z y  wypa­
dek, że kardynał św. Kościoła zetknął się 
niejako urzędownie, z piastunem tej korony, 
ze synem tej dynastji, która zabrała papieżom 
spuściznę Piotrową i z widowni politycznej 
usunęła tysiącletnie państwo kościelne.

Co prawda — na stolicy apostolskiej za­
siadał jeden z największych w dziejach papieży, 
który zlwyżyn genjuszu, umiał patrzeć w przy­
szłość historji, a przenigdy nie dawał się 
unosić ludzkim animozjom, ni porywom ma­
łostkowym... Lecz zasługa w tern niemała 
przypada i samemu ks. Sarto, iż mianowicie 
śmiało i odważnie poszedł przeciw panują­
cemu w kolegjum kardynalskiem prądowi 
„nieprzejednanych" i k r ó l o w i - g o ś c i o w i  
p o d a ł  r ę k ę .

Czy może do trwalszej zgody? Z czysto 
ludzkiego punktu widzenia — być może, 
t a k !  Lecz inna rzecz ze względów zasadni­
czych, — aby tak rzec — utylitarnych ko- 
ścielno-państwowych. Co mógł uczynić kar­
dynał, arcybiskup, i d o b r y  p a t r j o t a ,  ja­
kim czuł się patrjarcha wenecki — to staje 
się prawie niemożebnem dla następcy PiUoa 
IX i Leona XIII, pierwszych dwóch „więźniów" 
Watykanu... Że jednak pojednawczy duch 
Piusa X-go wpłynie — bo wpłynąć musi — 
łagodząco na trzydziestoletnie, zacięte walki 
Kurji rzymskiej z Kwirynałem, uśmierzy je 
i na korzyść słonecznej Italji w jakieś karby 
ujmie, jakieś stałe granice im zakreśli, — to 
już w t e j  c h w i l i  zdaje się być rzeczą nie­
mal pewną.

Ze spraw bałkańskich.
Lwów, 5 sierpnia.

Król Piotr serbski miał tymi czasy roz­
wodzić się dość szeroko o kwestji k r o a c k o -  
s e r b s k i e j .  Donosi o temJedinstwo, wycho­
dzące w Splicie czasopismo kroackie, i w ten 
sposób reprodukuje wysoce znamienne enun­
cjacje Karadżordżewicza: „Serbja i Serbowie 
nie mogą wpływać na stosunki pomiędzy 
Serbami i Kroatami w trójiedynem królestwie. 
Jest to rzecz wyłącznie tych drugich. Zamiast 
wielkiej polityki, powinni oni zajmować się 
swemi sprawami wewnętrznemi. I Serbowie i 
Kroaci mają dość u siebie, w domu, do ro­
boty, a powinni być wobec siebie bardziej 
toleranccy. Jestem przekonany, że Serbowie 
w trójjedynem królestwie w każdej kwestji 
idą równolegle z Kroatami, więc też Kroaci 
powinni ich szanować i uznać prawa i przy­
wileje, zagwarantowane Serbom przez cesa­
rzy austrjackich i królów węgierskich, którzy 
nosili także tytuł królów kroacko-slawońsko- 
dalmackich. Nie powinno być również 
sporów między nimi o szkoły wyznaniowe i 
o kirylicę. Toż ta kirylica jest słowiańska 1 
Bosnja i Hercowogowina nie może być ró­
wnież jabłkiem niezgody serbsko-kroackiej. 
O losie tych krain rozstrzygnie kto inny — 
ale wcale nie Serbowie lub Kroaci, Tak sa­
mo nikt nie zapytywałby ich o zdanie, gdyby 
np. szło o losy trójjedynego królestwa. Oba 
przeto narody powinny w zgodzie braterskiej 
pracować nad własnem podźwignięciem we- 
wnętrznem!

** *
Półurzędowy organ dyplomacji austrja- 

ckiej, Polit. Corresp. otrzymał ze Sofji — 
wrzekomo z b u ł g a r s k i e g o  źródła — na­
stępujące, uwagi godne enuncjacje: „W pe- 
wnem berlińskiem piśmie, jakiś dość zagad­
kowy, bułgarski mąż stanu, który miał kilka 
razy piastować tekę ministerjalną, ogłosił 
program rozwiązania k w e s t j i  m a c e d o ń ­
s k i e j ,  przedstawiający jako główne zadanie 
na dziś: konieczność zorganizowania w Ma- 
cedonji w i e l k i  e j  r e w o l u c j i .  Ta wywo­
łałaby tam bowiem stosunki tak dalece chao­
tyczne, że i n t e r w e n c j a  mocarstw trakta­
towych byłaby nieodzowną. Przedtem jednak 
„wolna Bułgarja" musiałaby „energicznie 
przemówić — a „gdyby książę Ferdynand i 
w takim jeszcze razie poszedł w b r e w  prą­
dom patrjotycznej ludności, to należałoby 
wnosić z tego, że tron bułgarski n i e m a  dlań 
osobliwszej jakiejś wartości Otóż błądziłby 
kompletnie każdy, kto przywiązywałby jakieś 
znaczenie symptomatyczne, o istotnem uspo­
sobieniu w Bułgarji świadczące, do tych 
słów wrzekomego eksministra, które swoją 
zbytnią otwartością nie zbyt pochlebn:e 
świadczą o jego sztuce dyplomatycznej... Jest 
prostym wymysłem, iżby prądy patrjotyczne 
w Bułgarji parły do akcji na korzyść rewo­
lucji macedońskiej. Pomimo bowiem całej 
swej sympatji dia rodaków macedońskich, 
naród bułgarski sprzeciwia się stanowczo 
gwałtownemu rozwiązaniu kwestji macedoń­
skiej.

„Równie śmiałem ignorowaniem prawdy 
trąci przedstawianie rzeczy w tym sensie, ja­
koby postaw a ks. Ferdynanda znajdowała się 
w jaskrawem przeciwieństwie do rzekomo

spojrzał przeciągle na swą sąsiadkę, a mój 
profesor mruknął coś pod nosem o tern, że 
kobieta, nie mając nawet nic do powiedzenia, 
zdoła czasem powiedzieć zawiele, ale nikt 
uwagi tej nie dosłyszał.

Pomimo huczących dokoła bałwanów i 
ponurego poświstu wichru, spędziliśmy czas 
przy obiedzie bardzo wesoło. Po czarnej ka­
wie, chciała pani Bianka zagrać nam na pia­
ninie, ale dobre jej zamiary spełzły wobec 
zbytniego rozhukania się żywiołów na niczem. 
Natomiast urządziliśmy sobie bardzo zajmu­
jącą dyskusję o muzyce, przyczem naturalnie 
berliński profesor — pomimo, że był od uro­
dzenia nieco głuchy i na żadnym instrumen­
cie z zasady, jak się wyraził, grać nie umiał 
— z całą stanowczością utrzymywał, że je­
dynie niemiecka muzyka i to niemiecka mu­
zyka narodowa, wartość jakąś przedstawia. 
Reszta towarzystwa była odmiennego nieco 
zdania, jedyna jednakowoż kompetentna w da­
nej sprawie osoba, to jest młody muzyk, 
przyznała rację profesorowi.

— Tak jest — rzekł po namyśle i z wiel­
ką powagą — niemiecka narodowa muzyka 
ma tę wyższość nad innemi, że odzwierciedla 
ściśle najcharakterystyczniejszą narodową wła­
ściwość ; co raz uznano za swoje, musi swo- 
jem pozostać!

Uśmiech błąkał się na ustach wszyst­
kich, profesor wszakże był najkompletniej 
zadowolony.

— Tak, pan pojąłeś charakter niemie­
ckiej muzyki narodowej. Choć i to dziwne, 
boś pan przecie nie Niemiec... Czy wolno 
zapytać, jakiej pan jesteś narodow ości?

— O, byle jak iej! Jestem Duńczykiem.
Uścisnęli sobie z całą serdecznością dło­

nie i rozmowa potoczyła się dalej.
Wyszliśmy wreszcie wszyscy na pokład, 

aby raz jeszcze przyjrzeć się „niegrzecznemu" 
morzu i odetchnąć swobodnie na wolnem

powietrzu. Noc jednak zapadła tymczasem 
zupełna, a że niebo wciąż kirem było po­
kryte, więc widzieć nic nie było można. Sły­
szało się tylko łoskot fal dokoła i czuło ne­
rwowe drżenie statku pod naporem rozkoły­
sanych mas wodnych.

Z pół godziny rozmawiała jeszcze pani 
Bianka z Duńczykiem o głębiach morza i ser­
ca (o ile mnie słuch nie mylił), tyleż czasu 
poświęciłem ja dyspucie z profesorem na te­
mat „bylejakich" narodowości, poczem, ży­
cząc sobEe „dobrej nocy" udaliśmy się wszy­
scy do kabin.

Ale noc nie należała do dobrych! W ka­
binie było duszne powietrze, bo ze względu 
na wysoko idące fale, okien wcale nie otwie­
rano, a wentylator elektryczny, jakby na­
umyślnie, źle tego dnia funkcjonował... W do­
datku, gdy mimo tych wszystkich „niewłaści­
wości" już, już, zasnąć miałem, przekonałem 
się z przerażeniem, że mój profesor straszli­
wie chrapał.

Po długich, z zaparciem się siebie pro­
wadzonych usiłowaniach uśnięcia, dałem wre­
szcie za wygraną i ubrawszy się pocichu, 
wróciłem znowu na pokład...

Wicher ustał tymczasem, grzmoty umil­
kły w oddali, statek szedł spokojniej, — na­
tomiast zerwała się szalona ulewa i potoki 
dżdżu siekły z wściekłością morze, jakgdyby 
wydały walkę na śmierć i życie bratniemu 
żywiołowi.

Oparty o poręcz, słuchałem szumu de­
szczu, mieszającego się z szumem rozhuka­
nych fal morskich i byłem jakby upojony 
tym szumem, bezbrzeżnym, bezgranicznym, 
olbrzymim...

Pokład był pusty i słabo tylko elektry- 
cznemi lampami oświetlony, jednak przy bla­
sku ich zdało mi się, że na przedniej części 
pokładu, tuż koło dziobu, postać jakąś zna­
jomą spostrzegam. Podszedłem ku niej.

— A, pan także nie śpi ?
— Zbyt wymownie przemawia tu noc do 

duszy, aby można było usnąć — odparł mło­
dy Duńczyk.

— Widzi pan — dodał po chwili — my 
muzycy, jesteśmy niespokojne duchy... Gdzieś, 
kiedyś, w półśnie, zabrzmi nam skądś, z wy­
soka, jakiś ton cudowny i targnie duszą, 
wszystkimi nerwami... a potem, gdy prze­
brzmi, zanim go utrwalić zdołamy, nie daje 
spokoju...

MUczałem, bo nie znajdowałem stosownej 
odpowiedzi.

— Jeszcze gorzei — przemówił po chwi­
li — gdy się ton taki czarodziejski pochwy­
ciło, gdy się zdawało, że zrósł się on z ca- 
łem naszem jestestem, a potem w chwili sła­
bości ducha, w jednej chwili jakiegoś niewy- 
tłómaczalnego zapomnienia, traci się go bez­
powrotnie ! Widzi pan, ja miałem, pielęgno­
wałem, pieściłem tak zasadniczy ton w sobie 
i — zgubiłem g c !

Morze i ulewa szumiały coraz głośniej, 
coraz jękliwiej, a w szumie tym przebijała się 
bezgraniczna rozpacz, nieskończona tęsknota 
za czemś co minęło i już nie wróci...

— Od kilku lat szukam już zaginionego 
tonu... — mówił dalej Duńczyk — szukam 
wszędzie: w ryku fal morskich, w rozbieżnem 
:chu górskiem, w cichym szmerze gajów ró­
żanych, wiosennym kołysanych powiewem i 
odszhkać go nie mogę... Nie umiem 1

—r^^Ułuję — dodał nagle — że nie je­
stem Niemcem. Byłbym raz pochwyconej zdo­
byczy nie puścił... Dobranoc panu!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
Izydor Kuncewicz.
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jednak dane do przypuszczenia, iż dług wyku- 
pny de facto został zamortyzowany już obecnie. 
Chodzi o to, że coroczna rata wykupna za­
wiera w sobie nietylko amortyzację części 
długu, lecż i procenty. Wobec szeregu kon- 
wersyj długów państwowych (co obniżyło 
procent ięh z 6 .L 5; do 4-ech, podczas gdy 
rata wyktrprfa obniżoną Była (w r. 1881) o 
wiele mniej) większa, niż przypuszczano, 
część tej raty rocznej szła na amortyzację i 
tym sposobem  przyspieszała doterminową 
spłatę całego długu. Z tego względu nawet 
zupełne zniesienie opłat wykupnych byłoby 
wyłącznie aktem państwowej sprawiedliwości. 
Jednak wobec trudności zmniejszenia bud je- 
tu państwowego o 80 milj. przeszło, można 
poprzestać i na mniejszej redukcji, ofizy^yL-, 
ście, aż do upływu określonych terminów 
wykupu (1910— 1932). '

Autor sądzi, że środek podobny należa­
łoby zastosować ogólnie i bez wymagania 
ja k ic h b ą d ź ^ ta ra i^ c M c w ^

¥.
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L w ó w  5 sierpnia. V;
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 

Ciepłota -i- 17° R. Pogoda. '
W iadomości osobiste. P. Bok B ie lań ­

ski ,  dyrektor Banku hipotecznego, wyjechał, na 
4-tygodniowy urlop do Zakopanego. Czynności 
jego objął wicedyrektor p. W. Sekler. * .y"j.

Mianowania w szkołach ludowych. RżÓa- 
szkolna krajowa zamianowała: J. Geciowa dyr. 
3-kl. szkoły wydz. w Tarnopolu, E. Łobacze- 
wską naucz, w Jaśle, ks. Skałubę katechetą 
w Buczaczu, El. Bukowską i J. Topolińską 
naucz, w Białej, P. Krajkowskiego naucz, w Ro­
hatynie, M. Schmida naucz, w Busku, J. Osikę
1 J. Grucę naucz, w Grybowie, K. Donnersber- 
ga naucz, w Bolechowie, N, Pociejównę naucz, 
w Sędziszowie, J. Kaszyckiego naucz, kierów, 
w Grzegórzkach, Franciszka Walitzę naucz, 
w Białej, J. Jougana naucz, w Złoczowie, J. 
Hisztinównę naucz, w Wadowicach, Al. Nqwo-: 
tarskiego naucz, w Jarosławiu, P. Kępiankę i" 
M. Pruchniewiczównę naucz, w Niepołottuęaph, 
Hon. Ancutównę naucz, w Czernichowie*^. 
Kuczkowskiego naucz, w Jordanowie, Wł. Za-* 
roffe naucz, w Krościenku, Mik. Starzewskiego 
naucz, kieruj, w Padwi narodownj.

W ycieczka  n a  H ow erlę. Zarząd oddziału 
czarnohorskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w 
Kołomyi urządza w dniach 14 i 16 sierpnia 
br. zbiorową wycieczkę na najwyższy szczyt 
Czarnohory: Howerlę (2058 m. n. p. m.). Za
punkt zborny wyznacza się dworek czarnohor- 
ski w Worochcie dnia 15 sierpnia o g. 10 ra­
no, skąd nastąpi wymarsz pieszo o g. 11 rano 
drogą wzdłuż Prutu przez Ardżeluźę do schro­
niska na Zaroślaku, gdzie turyści przenocują. 
Dnia 16 sierpnia wymarsz ze schroniska o g.
6 rano na Howerlę; na szczycie dwugodzinny 
popas, w czasie którego oglądanie wspaniałej 
panoramy Karpat galicyjskich, węgierskich i 
siedmiogrodzkich. Powrót o godz. 11 rand z Ho­
werli przez Kożmiezką połoninę na Ku kul *4 Ki- 
czerę do Worochty, skąd po odpoczynku i wie 
czerzy odjazd pociągiem spacerowym <y£
(czas kol.) wieczór, w kierunku do

Chcący wziąć udział w tej wyciec! 
zgłosić się (ustnie lub pisemnie) n aj pól 
11 sierpnia do Zarządu oddziału w 
(biuro Rady powiatowej) celem ustal 
uczestników.

Zwiedzanie kopalń wielickich. ZąłSąd 
salinarny w Wieliczce ogłasza, że w dnwv:,t8y 
sierpnia, jako w dzień urodzin cesarza, będżię 
kopalnia soli w Wieliczce dla zwiedzających 
rzęsiście oświetlona. Zjazd do kopalni rozpo­
cznie się szybem arcyksięcia Rudolfa o godzi­
nie pół do 3 popołudniu. Wstęp do kopalni 
kosztuje 5 koron od osoby — z użyciem win­
dy parowej 6 koron. Biletów wstępu będzie 
można nabyć tylko w dniu zwiedzania przy ka­
sie przed szybem- zjazdowym. Sprzedaż biletów 
wstępu z windą jest ograniczona. Pociąg odcho­
dzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie pół do
2 popołudniu — z Wieliczki do Krakowa z po­
wrotem o godzinie 6 min. 10 wieczorem.

Charakterystyczne! W berlińskim Local 
Anzeig. z datą wtorkową (zatem drukowanym yy 
nocy z poniedziałku na wtorek, na jakie 8 + 1 0  g+  
przed ogłoszeniem niespodziewanego wyboru 
kard. Sarto papieżem), znajduje się tWęgriłfh; 
następujący: „Rzym 3 sierpnia godz. 10 
wieczór. Pewna wysoko stojąca osobistość w a- 
t y k a ń s ka  zapewnia, że zwolennicy R a m p  o 11 i 
zaproponowali przyjaciołom V a n u t e lłeg jo , 
aby pozyskać n e u t r a l n e g o  kandydata. Otóż 
— jak słychać — zgodzono się na nazwisko 
kardynała S a r t o ,  patrjarchy weneckiego, a b y  
w t e n  s p o s ó b  u s u n ą ć  k a n d y d a t :ur.<̂ . 
k a r d .  K o p p a ,  zaproponowaną przez Amery­
kanina kard. G i b b o n s a ,  który domaga się re­
formy kleru". Otóż pierwsza część tej relacji z 
ust „wysoko stojącej osobistości watykańskiej", 
s p r a w d z i ł a  się wkrótce. Patrjarcha wenecki 
został obrany. Mocno podejrzany jest tenor 
drugiej części, który wygląda na formalną r e ­
ki a m ę dla biskupa wrocławskiego... I robi tłha 
wrażenie, iż cała ta „bomba" wyszła z najbłtósżego - 
otoczenia tego kardynała, który widocznie nłe 
taił przed zaufanym jakim prałatem ‘swoim, 
Niemcem naturalnie, w y s o c e  p o u f a ł y c h  
szczegółów obrad w konklawe. WypadćR ifO có 
najmniej... charakterystyczny. .; .••• o

Poświęcenie nowego sklepu. Wczoraj 
wieczorem poświęcił O. Bernardyn nowy' śfcłep' 
firmy p. Strzałkowskiego (zięcia śp. Piotra Mią-A 
czyńskiego) przy placu Halickim. Fakt ten no­
tujemy dlatego, że nowa firma ma towar tiió"' 
mai wyłącznie warszawski, a to zarównd w wy­
robach z bronzu, galwanoplastyki, jak Tw idm - 
pach stylowych i zwyczajnych. Artykuły to do­
tąd we Lwowie niewidziane. Przy akcie poświęć- 
cenią lokalu byli obecni wiceprezydent miarek 
p. Ciuchciński, poseł Romanowicz, radca CJK+ 
łodecki, sekretarz izby handlowej dr. Stesłowicz, 
dyr. Szydłowski Wenanty, Olszewski, 'fab ian  i 
Getritz. Po poświęceniu odbyło się u p. Strzał­
kowskiego skromne przyjęcie, na którerń 
wniesiono parę toastów na powodzenie nowej 
firmy i rodzimego przemysłu.

f  Prof. dr. Franciszek Kasp&rek, 
zmarł węzOraj po południu w Krakowie. Śp. 
Kasparek był profesorem prawa na uniwersy­
tecie jagiellońskim, był także członkiem akade- 
mji umiętnoścf w Krakowie, z wydziału histó-

ryczno-filozoficznego, kawalerem orderu żelaznej 
korony lll klasy, członkiem instytutu dla prawa 
międzyirarbdowegó w Brukseii; byłdalej prezesem 
komisji'egzaminacyjnej dla teoretycznych egza- 
minóWraąddwychr protektorem krak. to w. mu­
zycznego i konserwatorjum, zastępcą prezesa 
tow.-hjjiesr-afffflkfflFej dra dzieci w Krakowie i 
radnym Jako człowiek i obywatel, d e r
szył się Mmfrfy profesor - niepodzielny tri sza­
cunkiem .u ;wszys|kich; niemal partyj polity­
cznych., +

Pogrzeb śp. prof. Kasparka odbędzie się 
jutro po południu o godz. 4 z domu żałoby 
ul. Sławkowska 1. 1.

W cyrku Truzzłch odbędzie się jutro 
wielkie przedstawienie na cel dobroczynny, 
.mianowicie na  r z e c z  u b o g i c h  m i a s t a  
Lwo wa .

Niefortunna zabawa. Czeladnik szewski 
Ferdynand Bruno, zajęty u majstra przy ul. 
Pińskiej 1. 7, znalazł wczoraj na ulicy ślepy 
nabój karabinowy i usiłując dla rozrywki wy­
dobyć zeń proch, manipulował tak nieostrożnie, 
że patron wystrzelił i pokaleczył mu rękę.
1 W sprawie akcji ratunkowej dla po­
wodzian rozesłało krakowskie towarzystwo rol-

' ńićzę męmorjał do władz rządowych, w którym 
Oblicza szkody w plonach, zrządzone powodzią 
tegoroczną w powiecie krakowskim, na 1,650.000 
kor. Nie licząc zaś miasta Krakowa, uszkodzo­

nych zostało w tym powiecie 1050 zabudowań;
. tern .^obliczeniem nie są objęte uszkodzenia wa- 
łóW i , środków komunikacyjnych. Te lokalne 
straty, zdaniem memorjału, przenoszą znacznie
2 mil|ony koron. Męmorjał domaga się, oprócz 
potnbcy pieniężnej, także podjęcia jak najszyb­
szego robót publicznych, celem naprawienia 
wałów i dania ludności zarobku. W rolnictwie 
przedewszysfkiem już obecnie daje się uczuć 
wielki brak paszy, następnie zupełny nieurodzaj 
ziemniaków, które uległy zniszczeniu, może być 
przyczyną, głoęlp; a w końcu brak nasienia do 
zimowych, zasiewów, o ileby temu nie zapobie­
gło się może tez być przyczyną, że grunta pozosta­
łyby w jesieni nieobsianymi. Wreszcie żąda to- 
warzystwo rolpicze, aby z urzędu przeprowa­
dzono upusty podatkowe i nie wykonywano po 
wsiach żadnych egzekucyj podatkowych.

W ieża Marjacka i światło elektryczne. 
Komisja techniczna restauracji wieży Marjackiej 
uchwaliła, aby strażnicę, na wieży Marjackiej 
ogrzewać zimą za pomocą gazu, oraz zaprowa­
dzić oświetlenie elektryczne, które ma być prze­
prowadzone z hali teatru miejskiego.

„Zatrute cukierki". Po dalszem docho­
dzeniu w' sprawie napadu na sześciu chrześcian 
na Kazimierzu, aresztowano i oddano sądowi 
krajowemu karnemu: Józefa Pfefferberga fryzje­
ra, Hfrćha Thorną szynkarza i Leona Novembra 
kelnera^' J

Długie życie. Z Maniowej pod Czorszty­
nem otrzymujemy z urzędu parafialnego nastę- 
pującą,jjryformację Zmarła tu dnia 29 zm. ko­
bieta, Jctórej życie przypadło na trzy stulecia, 
bo uro/Jzoną. dma 18 września 1790. Liczyła 

^-aatem i i i  lat: Nazywała się Tekla Szewczyk. 
Z początkiem tego stulecia stawiano kościół w 
Maniówej. Świadka budowy już nie ma — gdy 
tymczasem zmarła Szewczykowa, jako pełnoletnia 
dziewczyna, nosiła wapno i cegłę do budowy. 
Do końca życia zachowała czerstwą pamięć. 

Kara za frymarkę ziemią. W sprawie 
miany Woli Kożuszkowej na folwark w Kru- 

*9Ży duchownej odbyła się w Inowrocławiu w 
hotelu Basta, jak donosi Dziennik Kujawski, 
narada rad powiatowych powiatów inowrocła­
wskiego i strzelińskiego, na której zapadła u- 
chwałh,“ aby p. Antoni Dembiński złożył urząd 

-wicepatrona kółek włościańskich.
Straszny dramat. Donoszą z Bobrujska 

“^''w ąźsŻaW skjch: W tych dniach właścido
ciel dóbr, leżących w pobliżu kolei Libawo-Ro- 
mońskićj ,i' sporego tartaku p. R. zamieszkał w
hotelu1 ^Bferezyna". O godz. 4 p. R. podpisał 
akt, mocą którego sprzedał majątek swój p. Z. 
Około . godz. 8 pv R. powrócił do hotelu i zam­
knął j/f pokojii na klucz. Około godz. 9 
rozległ ślę w pokoju tym huk wystrzału. Zawe­
zwana^ ppjjgja lyyłąmała drzwi. Oczom przyby­
łych pirzeastawir Się Widok następujący; Na łó­
żku leżał R. Kilka kropel krwi i mała
rana świadczyły, że nieszczęśliwy pozbawił się 
życia. Przybyły lekarz stwierdził już tylko śmierć. 
Na biurku znaleziono kartkę ze słowami: „Pro­
szę nikomu nie przypisywać winy mojej śmier­
ci". Zawiadomiona o wypadku telegraficznie żona 

'Żłńarłego, przybyła nazajutrz. Pani R. znajdowała 
się w odmiennym stanie. Wszedłszy do pokoju, 
gdzie spoczywały zwłoki męża, pani R. wydo­
była z torebki podróżnej scyzoryk, otworzyła go 
i wbiła sobie ostrze w gardło Straszliwy ten 
czyn wykonany był tak niespodziewanie i tak 
szybko, że nfkt z obecnych nie był w stanie 
zapobiedz^ruti. Zycie nieszczęśliwej znajduje się 
w powazrrelr nrnezpieczeństwie. Pobudek do 
tak straszliwego czynu trudno domyśleć się. 
Pp. R. uważani byli za ludzi zamożnych. Mał­
żeńskie ich'pożycie było jaknajprzykładniejsze.

S tre jk i. Z Odessy donoszą, że w porcie od 
pewnego ' czasu są trudności z robotnikami. 
Statki zmuszone były odchodzić bez ładunku, 
ćo ujemnie wpływa na ruch handlowy. Na sta­
tkach Towarzystwa żeglugi rosyjskiej wynikło 
bezrobocie maszynistów i palaczy. Komunikacja 
'ńiiędzy Odessą a  Krymem czasowo przerwana; 
załogi, które odmówiły dalszej pracy, mają być 
zastąpione przez marynarzy floty czarnomorskiej. 
Wszędzie w portach wielkie nagromadzenie to­
warów.

Marsz do Bileku. Generał kawalerji br. 
ftppel,; który na specjalny rozkaz cesarski przy­
był do Bileku w celu przeprowadzenia śledztwa, 
przesłuchał już osobiście wszystkich oficerów, 
podoficerów i szeregowców 12 p. p. Śledztwo 
's^ow o-karne prowadzi sąd wojskowy w Mo- 
starze. Ułatwiają je zeznania porucznika Mora- 
wetza, który biorąc udział w śmiertelnym mar­
szu-, jakby w przeczuciu nieszczęścia, notował 
jńk' najdokładniej różne daty i otrzymane rozka­
zy, a notatki swe złożył w sądzie. Sąd wojenny 
dla osądzenia tej sprawy zbierze się w Wiedniu. 
Podpułkownik GrUnzweig von Eichensieg za­
meldował się jako chory. W razie, gdyby czy- 
nibne mu zarzuty, zostały udowodnione, grozi 
mir‘ trzyhetrye ciężkie więzienie w twierdzy. Pod­
czas pogrzebti ofiar, wysłał generał-major Dra­
goni pażcoitt aby przeszkodzić amatorom foto­
grafom, w zdjęciu fotograficznego obrazu po- 
grzebu. Pomimo to. udało się amatorom doko­
nać licznych zdjęć.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 4-go, godzina 7 rana notują: Haparanda 
+  12‘0, Wiedeń -f-17J0, Pola -f-20'0, Budapeszt 
+  180, Florencja + 20*0, Biarritz +19.0, Paryż 
+  I5’0, Monachjum 18 0, Berlin + 15 '0 , Memel 
f  18‘0, Wilno + 1 8 l0. Bregencja -+ 17 0, Gorycja 
-t-20‘0, Rzym + 1 7  0, Petersburg + 1 5 ‘0, Moskwa 
+ 1 3 ‘0, Abazja 4-lt*0, Lussin piccolo + 2 2 -0j 
Nizza + l9 '0 . ; !

Ponad południową połową Europy panuje 
relatywnie wyśoki stań barometru z minimum 
ponad Hiszpanją; niskie ciśnienie rozszerza się 
ponad Europą północną. Na północy od Au- 
stro-Węgier była pogoda rankami puchmurna, 
zresztą przeważnie ładna. Temperatura się pod­
niosła. Prognoza: Zmiennie, miernie ciepło.

Z kraju.
Brody. (Pogrzeb). Dnia 3 bm. w Poni- 

kwie wielkiej zostały złożone na miejsce wie­
cznego spoczynku zwłoki śp. Antoniego Wie- 
derbarta, tamtejszego nauczyciela etatowego, 
zmarłego w 53 r.. życia Na pogrzeb zjechała się 
największa część nauczycielstwa brodzkiego ze 
swoim okręgowym inspektorem szkolnym p.Ló- 
wlem. Przybyli także niektórzy nauczyciele z 
okolic, do których dotarła smutna wiadomość o 
śmierci kolegi. Nad grobem przemówił nauczy­
ciel Czeredowicz.

Za bezinteresowne prowadzenie konduktu i 
odprawienie reąuiem należy się szczera podzię­
ka wielebnym księżom miejscowym: Turkiewiczo­
wi i Jaskółce, oraz wielebnemu księdzu Barna- 
towi, który nawet z Brodów pospieszył na 
miejsce.

Jarosław. {Bursa). W poniedziałek 3 bm. 
po południu nadciągnęła z północnego zacho­
du burza z piorunami. Prawie przez godzinę 
było tak ciemno, że pozapalano światła w mie­
szkaniach, biurach i lokalach publicznych. Pio­
run uderzył w stodołę w Szówsku, wzniecił 
ogień, od którego zajęły się dwie sąsiednie 
szopy. Budynki były zapełnione sianem i zbo­
żem, oczywiście — jak u nas — nieubezpie- 
czonem. Wskutek nieustających deszczów San 
przybiera.

Składki n a  cele użyteczności publicznej lub 
narodow ej.

D la  p o w o d z i a n ,  złożyli w dalszym ciągu : 
pp. A. S. 7 koron. Stanisław Jankiewicz z Zawałowa 
1 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożył 
w handlu p. Szkowrona stół nr. 6 — 3 kor.

* Kolczyk złoty, znaleziony wczoraj na Górze 
Zamkowej, może sobie właścicielka odebrać w naszej 
redakcji.

* W  In ternacie św. Anny w Przemyślu tego ro­
ku również jak i w inne lata znajdą umieszczenie 
panienki, uczęszczające do szkoły. Warunki pozostają 
niezmienione.

Zarząd, internatu św. Anny w Przemyślu..

Czas odnowić
przedpłatę na

Dziennik M ty
razy

dziennie
który 

wychodzi
o godz. »  rano i o 8  popol.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

we Lwowie 2  korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji kor. € 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można
4» B I ^ U S « C «  ^

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 3  korony 

aa prowincji -5  kor. 3 0  hal.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę ,  z powodu wielkich przygo­
towań do wystawienia nowej operetki „Bandyci", 
przedstawienia nie będzie.

Jutro we c z w a r t e k  po raz pierwszy „Ban­
dyci" (Les Brigands), operetka w 3 aktach, słowa 
Henryka Meilhaca i Ludwika Halevy; przekład 
J. Chęcińskiego. Muzyka Jakóba Offenbacha.

W p i ą t e k  po raz drugi „Bandyci", 
operetka.

W s o b o t ę  po raz trzeci „Bandyci", ope­
retka w 3 aktach Jakóba Offenbacha.

W n i e d z i e l ę  po raz czwarty „Bandyci", 
operetka w 3 aktach Jakóba Offenbacha.

Repertoar letniego teatru ludowego.
We c z w a r t e k  „Nitouche" operetka w 4 

aktach Millauda, muzyka Hervego. Występ p. 
Ad. Zimajer.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Emigracja 
chłopska" sztuka w 5 aktach ze śpiewami 
Anczyca. Występ p. Ad. Zimajer.

W n i e d z i e l ę  uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu pamięci straconych ofiar na stokach 
cytadeli Warszawskiej. Popołudniu „Matka Pol­
ka" sztuka w 4 aktach, wieczorem „Ksiądz 
Marek" dramat w 5 aktach I. Słowackiego.

„Wiadomości fotograficznych" wyszedł 
świeży zeszyt 15 zawierający jak zwykle kilka­
naście pięknych rycin i cały szereg ściśle fa­
chowych artykułów.

Mianowania w szkołach śre­
dnich.

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. 
Jana Duliana pomocniczym katechetą dla gimn. 
L w Tarnowie, a następcami nauczycieli W 
szkołach średnich: H. Weigta, J. Pęcaka i L. 
Sikorę w gimn. św i Anny w Krakowie, Adolfa 
Chybińskiego i M. Weigla w gimn. św. Jacka 
w  Krakowie, W. Smolickiego i Fr. Nagorzań- 
skiego, w gimn. III.' w Krakowie, W. Krajew­

skiego i J. J. Gyurcsaka w gimn. w Pod­
górzu, K. Bielczyka w gimn. w Bochni, F. 
Kantorka w gimn. i. w Tarnowie, W. Kurka, 
A. Cwikowskiego i P. Kosińskiego w gimn. 
II. w Tarnowie, Z. Kozaka, A. Syruczka i 
Kołodziejczyka w gimn. w Jaśle, E. Przy- 
chockiego, J. Bąjera, A. Utschika i A. Pichora 
w gimn. w Nowym Sączu, P. Vogla i W. 
Wolnego w gimp. w; Wadowicach, J. Teu- 
wina w gimn. w Brodach, W. Moronia w 
gimn. w Dębicy, J. Lambera w gimn. w Dro­
hobyczu, Ą. Noyąka w gimn. w Jarosławiu, 
W. Żłobickiego w gimn. II. we Lwowie, W. 
Rybczyńskiego w gimn. IV. we Lwowie, dra 
A. Łomnickiego i S. Falkowskiego w gimn. 
VI. we Lwowie, E. Schlingera, H. Rychtera, 
A. W andasiewicza i A. Matejkę w gimn. w 
Rzeszowie, J. Friedmanna w gimn. w Sam­
borze, ks. P. Patryłę w gimn. Fr. J. w Tarno­
polu, A. Pisza w gimn. Fr. J. we Lwowie, 
J. Kocyana w gimn. w Sanoku, J. Zajączkow­
skiego w gimn. w Sanoku, S. Modyczkę w 
gimn. I. w Tarnopolu, Włodz. Terlikowskiego 
w gimn. Fr. J. we Lwowie, J. W ursta w 
gimn. Fr. J. we Lwowie, T. Hula w gimn. 
Fr. J. w Tarnopolu, S. Matzkego w II. szkole 
realnej we Lwowie, S. Saskiego w II. szkole 
realnej w Krakowie, L. Kwiatkowskiego asy­
stentem rysunków w I. szkole realnej w Kra­
kowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastęp­
ców nauczycieli w szkołach średnich: J. Pie- 
trzyckiego z gimn. św. Anny do I. szkoły re­
alnej w Krakowie, E. Bujaka z Krakowa do 
gimn. I. w Tarnowie, B. Butrymowicza z Kra­
kowa do gimn. w Bochni, J. Grzędzielskiego 
z Krakowa do gimn. w Bochni, J. Strojka z 
Krakowa do gimn. w Bochni, S. Kannenber- 
ga z Krakowa do gimn. w Podgórzu. J. Sie­
rosławskiego z Krakowa do gimn. w Nowym 
Sączu, S. Rissa z 1. szkoły realnej do gimn. 
św. Anny w Krakowie, A. Teodorowicza z 
Podgórza do gimn. III. w Krakowie, W. Ur- 
banickiego z Bochni do gimn. św. Anny w 
Krakowie, H. Osuchowskiego z Bochni do 
gimn. w Jaśle, Talara z Bochni do gimn. w 
W adowicach, W albowicza z Tarnowa do 
gimn. w Jaśle, W  Mikę z Tarnowa do gimn. 
w Wadowicach, J. Steczkę z Tarnowa do 
gimn. w W adowicach, J. Wiśniowskiego z 
Jasła do gimn. IV. w Krakowie, S. Maykow- 
skiego z Nowego Sącza do gim. w W adowi­
cach, L. Jankiewicza z Nowego Sącza do gimn. 
w Bochni, J. Felę z Nowego Sącza do gimn. 
IV. w Krakowie, K. Kramarczyka z Wadowic 
do gimn. IV. w Krakowie, H. Maurera z W a­
dowic do gimn. IV. w Krakowie, P. Chrostka 
z W adowic do gimn. I. w Tarnowie, M. Ba- 
dylaka z Sanoka do gimn. w Tarnowie, A. 
Beera z Tarnowa do gimn. w W adowicach, 
Drozda z Sanoka do gimn. Franciszka Józefa 
we Lwowie, Łotockiego z Sanoka do gimn. 
F. J. we Lwowie, J. Krochmalnego z Brzeżan 
do gimn. F. J. w Tarnopolu, A. Suchońskiego 
ze Lwowa do gimn. w Sanoku, B. Rachlewi- 
cza i R. Kubesia ze Lwowa do gimn. I. w 
Tarnopolu, Z. Klingera z Kołomyi do gimn. 
w Brzeżanach, Ig. Padechowicza z Kołomyi 
do gimn. w Stanisławowie, G. Demczuka z 
Kołomyi do gimn. F. J. w Tarnopolu, A. Ka- 
mińskiego z I. do II. gimn. w Kołomyi, O. Ce- 
lewicza ze Lwowa do gimn. II. w Przemyślu,
0 . Awdykowicza z gimn. I, do II. w Prze­
myślu, J. Jaworskiego z Przemyśla do gimn.
1. w Tarnopolu, G. Hassa ze Złoczowa do 
gimn. I. w Przemyślu, J. Stefanowicza z Rze­
szowa do gimn. w Dębicy, dr. A. Mullera i 
J. Turczyńskiego z gimn. V. do IV. we Lwo­
wie, J. Tabora z gimn. IV. do III. we Lwo­
wie, B. Kryczyńskiego z Brzeżan do gimn. V. 
we Lwowie, T. Mianowskiego z Sambora do 
gimn. VI. we Lwowie, M. Skibińskiego ze 
Lwowa go gimn. I, w Przemyślu, S. Moronia 
i K. Modyczkę ze Lwowa do gimn. w Rze­
szowie, E. Pillera z gimnazjum V. do VI. we 
Lwowie.

Urzędnik szpiegiem.
(Z izby sądowej.)

{Telcgr. Dziennika Polskiego). 
Wiedeń. Przed senatem orzekającym 

rozpoczęła się dziś, z wykluczeniem publi­
czności, rozprawa przeciw byłemu komisa­
rzowi lwowskiej dyrekcji skarbu drowi Bro­
nisławowi Ossolińskiemu, oskarżonemu o 
usiłowaną namowę do szpiegostwa. Ossoliń­
ski miał się do jednego z krewnych swej żo­
ny zwrócić z wezwaniem, by pośredniczył u 
wiedeńskiego zastępstwa jednego z zagra­
nicznych mocarstw w sprzedaży instrukcji, 
regulującej ruch kolejowy podczas mobiliza­
cji. Akt oskarżenia opiewa:

Dnja 24 marca br. uwiadomiła wiedeńska 
dyrekcja policji prokuratorję państwa, że 
w drodze poufnej doszło do jej wiadomości, 
iż pewien urzędnik państwowy, komisarz 
skarbowy dr. Bronisław O s s o l i ń s k i  we 
Lwowie, zwrócił się pisemnie z propozycją 
do zamieszkałego we Wiedniu prywatyzują- 
cago, Antoniego T h e o d o r o w i c z a, by ten 
zechciał pośredniczyć w sprzedaży instrukcji 
kolejowej na wypadek mobilizacji, jednemu 
z dyplomatycznych przedstawicieli, któregoś 
obcego państwa. Uwiadomiła równocześnie 
dyrekcja policji, że Antoni Theodorowicz, 
przesłuchany tam, potwierdził, iż w tej spra­
wie z Ossolińskim korespondował i zamienił 
z nim trzy listy. Mianowicie, zeznał Theodo­
rowicz przy przesłuchaniu policyjnem w dniu 
23 marca br.:

Przed około czternastu dniami otrzymał 
Theodorowicz list od swojego szwagra Osso­
lińskiego, w którym tenże proponował mu 
przeprowadzenie większego interesu. Theodo­
rowicz zgodził się na to, poczem otrzymał 
drugi list od Ossolińskiego, w którym mu 
tenże donosił, że przypadkiem przyszedł on 
w posiadanie instrukcji kolejowej na wypa­
dek mobilizacji i że dokument ten chciałby 
sprzedać obcemu mocarstwu — mocarstwo 
to nazwane było w liście imiennie. — On 
więc, tj. Theodorowicz, winien jest udać się 
do poselstwa owego mocarstwa we Wiedniu 
albo do generalnego konsulatu i zapytać się, 
czy tego nie kupią. Kiedy w najbliższym liście 
Theodorowicz objawił mu swą wątpliwość, 
czy takie interesy są dozwolone, Ossoliński 
w trzecim liśćie starał się usunąć jego oba­
wy, twierdząc, że „dzieją się u nds r ie ć z /

jeszcze nieczystsze" i na wypadek, gdyby on, 
tj. Theodorowicz, pośrednictwem w tej spra­
wie nie chciał się zająć, oglądnie się za innym 
pośrednikiem.

Theodorowicz nie uspokoił się tym listem, 
ale nie wydając nazwiska proponenta, zasię­
gnął rady u dwu swoich przyjaciół, u star­
szego komisarza policji Leona Krzyżanowskie­
go i adwokata dra Dunieckiego. Kiedy ci 
przedstawili mu niebezpieczeństwa tego nie­
legalnego, karygodnego przedsięwzięcia, The­
odorowicz spalił listy Ossolińskiego i wysłał 
doń korespondentkę, w której donosił mu, że 
proponowany interes jest już niestety spó­
źniony, gdyż wszyscy dokumenty te już po­
siadają.

Ponieważ fakty te wykazywały, że Osso­
liński jest w posiadaniu ściśle wojskowych 
tajnych instrukcyj, albo przynajmniej jest w 
możności postarać się o nie w sposób nie­
dozwolony, a dalej, usiłuje sprzedać je w spo­
sób karną ustawą wzbroniony, przeto zarzą­
dzono bezzwłocznie aresztowanie Ossoliń­
skiego. Aresztowano go 24 marca b. r. Przy­
znał się on do pisania listów o tak obciąża­
jącej go treści, a tern się tylko tłómaczył, że 
polecił Theodorowiczowi nawiązać stosunki 
w tym celu tylko, aby dowiedzieć się, czy 
to obce mocarstwo ową tajną instrukcję już 
posiada, i by dowiedziawszy się o tern, na 
ostrzeżeniu austrjackich władz, zrobić interes. 
Odstawiono go ze Lwowa do wiedeńskiego 
sądu krajowego. Przeprowadzone przeciw 
Ossolińskiemu śledztwo wykazało ponad 
wszelką wątpliwość, że złożone w policji ze­
znania Theodorowicza, na zupełnej polegają 
prawdzie i że istotnie Ossoliński wzywał go 
do sprzedania obcemu mocarstwu instrukcji, 
normującej ruch kolejowy na wypadek mobi­
lizacji, o której mówił Ossoliński w trzecim 
swym liście, że jest drukowaną, on zaś od­
pisywać ją musi. W obec tych niezaprzeczal­
nych dowodów, pozostaje Ossoliński przy 
pierwotnej swej obronie, przyznaje, że listy 
takie pisał, przeczy natomiast, jakoby miał 
zamiar zjednać sobie nimi pomoc Theodo­
rowicza w szpiegostwie. Mianowicie, znajdo­
wał się on podówczas jako komisarz dyrekcji 
skarbowej w dyscyplinarnem śledztwie i w 
tym tylko celu pisał do Theodorowicza, by 
się dowiedzieć, czy owo obce mocarstwo jest 
już w posiadaniu tej instrukcji, aby następnie 
uwiadomić o tern generał-zbrojmistrza polne­
go Galgotzego, w nadziei, że ten patrjoty- 
czny postępek na rezultat końcowy jego dy­
scyplinarnego śledztwa dobry wywrze skutek. 
Dlaczego jednak nie doniósł on Galgotzemu 
o tern, że Theodorowicz pisał mu, iż doku­
menty owe posiadają już inne mocarstwa, a 
co więcej, podarł on otrzymaną odeń kore­
spondentkę, tego Ossoliński wytłómaczyć nie 
potrafił. Śledztwo prowadzono usilnie w tym 
kierunku, by dowiedzieć się, w jaki sposób 
przyszedł Ossoliński w posiadanie ofiarowa­
nej' na sprzedaż instrukcji, względnie w jaki 
sposób zapewnił on sobie otrzymanie jej na 
wypadek potrzeby. W  tym kierunku, niezmier­
nie cenne dane, znalazły się w doniesieniu 
dyrekcji lwowskiej policji z dnia 3 kwietnia 
1903 r.

Mianowicie, sztab generalny 11 korpusu 
uwiadomił lwowską dyrekcję policji, że w 
drugiej połowie lutego b. r. zginęły z kance- 
larji kadru bataljonu uzupełniającego w Czor- 
tkowie tajne instrukcje i że człowiek podej­
rzany o tę kradzież schodził się często z O sso­
lińskim, tak, że zupełnie uzasadnionem może 
być podejrzenie, że obaj oni wspólnie ope­
rują. Śledztwo sądowe nie wykazało tego, co 
prawda, z zupełną stanowczością i kwestja 
czy Ossoliński był w posiadaniu w Czortko- 
wie skradzionych instrukcyj lub też zapewnił 
sobie ich otrzymanie gdzieindziej, pozostała 
nie wyjaśnioną, przy czem należy zauważyć, 
że pod względem prawnym jego odpowie­
dzialność w obu wypadkach tą samą pozo­
staje. W obec tego ogranicza prokuratorja swe 
oskarżenie tylko na fakty, przyznawane przez 
samego Ossolińskiego i takie inne, które 
stwierdzone zostały w ciągu śledztwa zebra­
nymi dowodami. Do nad wszelką mianowicie 
wątpliwość zostało stwierdzonem, że wzywał 
on Theodorowicza do pomocy w sprzedaniu 
instrukcji, odnoszącej się do ruchu kolejowego 
podczas wojny. Ponieważ wedle oświadcze­
nia ministerstwa wojny, wszystkie podręczniki, 
omawiające mobilizacyjne sprawy kolejowe 
uważają się za ściśle poufne z powodu, że 
odnoszą się do zarządzeń i przedmiotów, ma­
jących ścisły związek z siłą zbrojną państwa, 
albo też stoją w łączności z wojenną tegoż 
obroną, omawiają więc sprawy, których się 
publicznie nie ogłasza, przeto wzywanie do 
pomocy w sprzedawaniu takich instrukcji 
obcemu mocarstwu, identycznem jest z wzy­
waniem do współwiny w zbrodni szpiegostwa.

Dalszych momentów, pogłębiających oskar­
żenie, dostarcza sama osobistość Ossolińskie­
go, który we Lwowie miał reputację gracza, 
pijaka i człowieka lekkomyślnego. Z powodu 
znacznych, prawie kryminalnych przekroczeń, 
był on od kilku miesięcy zasuspendowany 
w urzędowaniu, pobierał zmniejszoną gażę 
miesięczną w kwocie 115 koron i jak dono­
si lwowska dyrekcja skarbowa, spodziewał 
się zupełnego usunięcia od służby. Znajdo­
wał się przeto Ossoliński w tak przykrej sy­
tuacji, że mogła u niego powstać myśl uwol­
nienia się z nieznośnego położenia za pomo­
cą zbrodni, która mu dostarczyć miała ró­
wnież środków do dalszego lekkomyślnego 
a hulaszczego życia. Ponieważ cel listów do 
Theodorowicza ten był tylko, by on połączył 
się z Ossolińskim w celu dokonania połączo- 
nemi siłami zbrodni szpiegostwa, przeto udo­
wodnione to działanie, zawiera wszelkie zna­
miona usiłowanego namówienia do w spół­
udziału w zbrodni szpiegostwa, wobec cze­
go, podniesione oskarżenie jest uzasadnione.

Nowy papież.
Wien. Allg. Zig. otrzymała z „najlepiej 

poinformowanego źródła" takie, wysoce inte­
resujące szczegóły o nowym papieżu: W ybór 
kardynała Sarto na papieża, może cały cywi­
lizowany świat powitać z radością i zadowo­
leniem, gdyż nowy ten zwierźchiiik Kościoła 
katolickiego jest mężem, który główną cnotę 
chrześcjaństwU: miłość bjiźniego i dobroć

t»o.t ♦*

C zapk i jedwabne, płócienne i wełniane do pbdrózy i sportowe

H e ł m y  angielskie, korkowe i płócienne
Rękawiczki angielskie skórzane i niciane

m r  ^ Ł i u  o i n  M t i l l e r
w b  L w o w ie

«• plac Halicki L14 (obok Bankg hipoteczneg*)
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serca, w  najwyższej posiada mierze. Nowy 
papież — co proszę przedewszystkiem za­
akcentować — n ie  b ę d z i e  w  pierwszej li- 
nji papieżem politycznym, lecz będzie kładł 
caritas na czoło wszystkiego, troszcząc się 
przedewszystkiem innem o r e l i g j ę .  Spokoj­
ny, łagodny, dobry człowiek, wstępuje na sto­
licę Piotra., mąż, który jako patrjareha Wene­
cji z d z i a ł a ł  n i e s k o ń c z e n i e  w i e l e  
d o b r e g o  i zażywał tam rzadkiej popular­
ności i sympatji. Gdy -udawał się na konkla­
we do Rzymu, ludność wenecka urządziła 
dlań z własnego popędu wprost olbrzymią 
owację, dowodzącą, jak ona wysoko czci swe­
go patrjarchę. 1 w samej rzeczy, nowy ten 
papież czynił wszystko, aby pozyskać sobie 
miłość djecezjan swoich. Najbiedniejszym z 
biednych, w i ę ź n i o m ,  poświęcał on niestru­
dzenie troskę swoją i często odwiedzał wię­
zienia, aby przekonać się naocznie o poło­
żeniu skazańców, aby uczynić wszystko mo­
żliwe dla złagodzenia ich twardego losu. Dla 
u b o g i c h  drzwi jego stały zawsze otworem— 
słowem był to patrjareha łaknących. Nowy 
papież jest Włochem nietylko z urodzenia, 
lecz i z p r z e k o n a n i a .  W tern miejscu 
pragnę ponownie wskazać na ważną okoli­
czność: o ile to dotyczy królestwa włoskie­
go, n ie  n a l e ż y  o n  d o  n i e p r z e j e d n a ­
n y c h ,  utrzymywał z domem królewskim za­
wsze bardzo dobre stosunki, miał niejedno­
krotnie sposobność stykania się z członkami 
tego domu, a zawsze i przy każdej okazji 
można było zauważyć uprzejme i łagodzące 
jego usposobienie. Z tego samego już możesz 
pan wnosić, że wybór kard. Sarto oznacza 
ni mniej ni więcej, jak erę n o w e g o  k u r s u  
w  Rzymie. Bo jakkolwiek on nie będzie pa­
pieżem p o l i t y c z n y m  w pierwszym rzędzie, 
to jednak należy mieć na oku następujące 
dwa momenty: Pius X. należy do obozu kon­
serwatywnego, a nie chrześcjańsko-socjalne- 
go, stoi zaś na stanowisku zasady legitymi- 
stycznej, co oznacza tyle, że k u r s  R a m ­
p o  11 i ustąpi z widowni. Ponieważ zaś no­
wy papież jest zwolennikiem legitymizmu, więc 
pomimo wszelkich względów swych dla 
F r a n c j i ,  nie będzie jednak d l a  r e p u b l i ­
ki  równie ustępczym, jak Leon XIII.

Dalej w H i s z p a n j i ,  wobec Ka r l i -  
z m u, nie będzie zachowywał się równie od­
pornie i wrogo, jak poprzednik jeg o ; wre­
szcie n ie  b ę d z i e  f a w o r y z o w a ł  prą­
dów demagogicznych w Kościele w tym sto­
pniu, jak to się działo w ostatnich czasach 
ze strony kurji papieskiej, pod wpływem 
Rampolli. Zbyt szorstkiej i gwałtownej zmia­
ny kursu, a to z pomocą buli sensacyjnych, 
co prawda, nie należy spodziewać się po 
nowym papieżu, gdyż on nigdy nie miał tej 
ambicji, aby uchodzić za imponującą, wiel­
ką osobistość. Z drugiej jednak strony nigdy 
nie taił tego, że n ie  j e s t  z w o l e n n i k i e m  
p o l i t y k i  R a m p o l l i ,  sama zaś okoliczność, 
iż papieżem został nie jeden z kardynałów 
kurjalnych, tylko tz. prowincjonalista, dowo­
dzi, iż kolegjum kardynalskie n ie  ż y c z y ł o  
sobie kontynuowania dotychczasowej poli­
tyki, że obecnie nie polityka, lecz r e l i g j a  
będzie stanowić główną troskę papieża. Jak 
mówią w Rzymie: „szary" to papież wstę­
puje na tron św. Piotra. Będzie on przede­
wszystkiem mężem pokoju i c iszy ; będzie się 
starał utrzymywać na możliwie dobrej stopie 
z Włochami i poświęcić się cały dziełom 
miłosierdzia. Więc jakkolwiek — rzecz oczy­
wista — w g ł ó w n y c h  z a r y s a c h  będzie 
nakreślał drogi i cele polityce kurji watykań­
skiej, to jednak całe staranie o nią p o z o ­
s t a w i  s w e m u  s e k r e t a r z o w i  s t a n u .  
Jest przeto w tej chwili rzeczą niesłychanie 
ważną, kogo zamianuje następcą Rampolli? 
Jedno bowiem już teraz jest całkiem pewne, 
mianowicie, że Rampolla nie zatrzyma swego 
dotychczasowego urzędu. Kto będzie jego 
następcą, trudno dziś z jakąkolwiek stanow­
czością przewidzieć, wiele jednak oznak prze­
mawia za tern, że urząd ten obejmie kard. 
Ag li a r  di, b. nuncjusz w Wiedniu i Mona- 
chjum, antypoda R a m p o l l i .  Wiadomą też 
jest rzeczą, iż poglądy polityczne nowego pa­
pieża — o ile on wogóle zajmował się poli­
tyką w swem życiu — z g a d z a ł y  s i ę  wie­
lokrotnie z poglądami Agliardi’ego.

Co do pochodzenia Piusa X., nie jest on 
jak jego poprzednik, potomkiem rodziny szla­
checkiej, lecz synem b a r d z o  u b o g i c h  lu­
dzi, — o ile mi się zdaje — wieśniaków. Pod 
Względem zewnętrznym nie szczególnie impo­
nującej postaci, jest ona natomiast zjawiskiem 
przyjemnem i sympatycznem. Podobnie do 
znanego wam kard. H a y n a l d a ,  lubi on

"W
Aleksander Wybranowski.

Zawsze to samo.
(Ciąg dalszy).

Nie mając na razie na inną dzierżawę 
funduszów, a nie chcąc apelować do pomocy 
rodziny — wziął maleńką dzierżawkę pod 
Wadowicami, folwark w lesie — rodzaj li­
chej leśniczówki od Henryka Sławińskiego z 
Kleczy.

Feliks był zawsze człowiekiem prawym, 
ale miał swe dziwactwa. Osiadłszy tam w le- 
sie, żył jak pustelnik ;* mieszkał w chałupie o 
jednej izbie z dwojgiem czeladzi — miał je­
bną krowę i parę koni, które trzymał do ro­
boty w polu i do wyjazdu. Książka tylko 
była jego jedyną rozrywką, bo to lubił i jak 
grosz miał jaki, kupował za niego książki.
. Ludzie, z którymi miał stosunki, cenili go 
1 lubili.
. Pamiętam, że przyjechawszy tam za by­
tności mojej w Krakowskiem po śmierci na­
szej matki — żal wielki ścisnął mnie za ser­
ce zobaczywszy to jego mieszkanie, tę 
prawdziwą trapisty pustelnię, a że to było 
wieczorem kiedyśmy przyjechali, widząc świa­
tełko sądziłem, że to w bliskości w chału- 
Pach S 'ę  świeci i cieszyłem się, że choć wieś 
ma blisko — byj0 jednak inaczej: las 
w około tylko dom otaczał, a światła pocho­
dziły z norek złodziejskich.

W  „Zaciszu", bo tak się nazywał ów 
folwarczek, przeżył samotnie lat trzy, mało 
widując ludzi, bo tylko wtenczas dom

sztuki piękne, których też jest znawcą zna­
komitym. W  codziennym trybie życia nadzwy­
czaj skromny i niewybredny, nie zwykł był
nigdy stronić od ludzi.

* **
Gdy bezpośrednio po śmierci Leona 

XIII roztrząsano w kołach rzymskich kwestję, 
kto obejmie po nim wielką jego spuściznę 
i gdy rozważano widoki poszczególnych kan­
dydatów do tjary, — przypomniano sobie 
także słowa zmarłego papieża, wypowiedziane 
niedawno do patrjarchy-arcybiskupa Wenecji, 
kardynała Sarto.

— Wiem, — mówił podczas audjencji do 
niego Leon XIII — że posiadasz wielką mą­
drość oraz energję. Męża z takimi przymio­
tami potrzeba Kościołowi na najwyższem sta­
nowisku.

Nikt atoli wówczas jeszcze nie przewi­
dział, że to życzenie i przeczucie wielkiego
papieża rzeczywiście się spełni.

* *
Kardynał Sarto należał do czterech z kon- 

gregacyj papieskich, z których każda, jak wia­
domo, jest rodzajem ministerstwa w zarzą­
dzie Kościoła. Kongregacjami temi są: 1. Kon­
gregacja biskupów i zakonników „Congrega- 
tio episcoporum et regularium" (do jej agendy 
należą wszystkie sprawy nie przekazane innym 
kongregacjom, łatwo więc poznać, że jest ona 
nader obszerną i dlatego nazywają ją „univer- 
salis"). 2. Kongregacja obrzędów „Congrega- 
tio rituum". 3. Kongregacja odpustów i reli- 
kwij, „Congregatio indulgentiarum et reliąuia- 
rum. 4. Kongregacja studjów, „Congregatio 
studii" (rodzaj ministerstwa oświaty).

Kardynał Sarto odznaczał się ogromną 
gorliwością w zarządzie djecezji. Był tym roz­
tropnym i energicznym reformatorem, który 
umiał usunąć niajedno nadużycie, jakie się 
wkradło do kościołów jemu podległych. Dzię­
ki jemu zakwitnął na nowo w Wenecji śpiew 
Gregorjański, a proboszczowie otrzymywali 
często wskazówki w sprawie dokładnego za­
chowywania przepisów liturgicznych.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Rzym. Pius X. ma w górnej części 

swego herbu l w a ,  w dolnej k o t w i c ę  z li­
n ą ,  do połowy w wodzie zanurzoną. W  ten 
sposób znane proroctwo św. Malachjasza o 
następcy Leona XIII. — Ignis ardens — nie 
da się dziś zastosować. Zgadza się natomiast 
przepowiednia opata Joachima, urodzonego 
w r. 1130 w Kalabrji, który tak orzekł: „Fu- 
nis de litro evenita (Wyjdzie lina z morza"). 
Pius X. ma istotnie linę w swym herbie i 
przybywa z Wenecji, nad morzem położonej.

Rzym. W ybór n i e - k u r j a l n e g o  kar­
dynała, przyjęty został przez cudzoziemskich 
prałatów nader przychylnie; zdaniem ich (?) 
bowiem, tylko taki (?) papież może pozostać 
nadal zupełnie niezawisłym i usunąć pewne 
nadużycia kurji rzymskiej.

W enecja. Niezwłocznie po nadejściu 
depeszy o wyborze, wydział miejskiego mu- 
nicipium zebrał się na nadzwyczajne posie­
dzenie i wysłał do papieża telegram nastę­
pujący: „Wenecja, pomna p e ł n e g o  m i ł o ­
ś c i  i c n ó t  k a p ł a ń s k i c h  s w e g o  p a -  
t r j a r c h y ,  z radosnem sercem usłyszała 
wieść o wyborze W. Świątobliwości na tę 
najwyższą godność Kościoła i zaseła oto 
W. Swiętobliwości uczucia swej czci naj­
głębszej".

Rzym. (Tel. wł.J Zwolennicy Rampolli 
oświadczyli, że są z wyboru nowego pa­
pieża zadowoleni.

Wenecja. (Tel. wł.) Podczas swego 
patrjarchatu powołał nowowybrany papież 
do życia w prowincji weneckiej cały szereg 
kas zapomogowych dla robotników.

Nowy agent kolonizacyjny.
Donoszą z Bydgoszczy : Na bruku tutej­

szym pojawił się człowiek, odgrywający w 
sposob rafinowany rolę agenta żydowskiego, 
a tern samem i kolonizacji. Tym nowym 
agentem jest p. W ładysław Jurek, zamieszka­
ły od niedawna stale w Bydgoszczy, który 
służy za narzędzie żydowi Friedlanderowi, 
również z Bydgoszczy i wspólnie z nim za­
stawia sidła na naiwnych i łatwowiernych 
obywateli.

W jak podstępny sposób panowie ci 
dzieło swe poczynają, świadczy następujący 
fakt:

Upatrzywszy sobie ofiarę, tym razem pe­
wnego obywatela w Średzkiem, żyd Friedlan- 
der deponuje w  pewnym większym banku 
bydgoskim, rzekomo na imię sławetnego pana

opuszczał, gdy potrzebował książek, których 
mu najczęściej udzielali bardzo zacni państwo 
Sławińscy, z Kleczy ze swojej ładnej bi- 
bljoteki.

Był on zawsze dziwakiem, zwłaszcza na 
punkcie jedzenia. Nie lubiał wieprzowiny i 
nigdy nie jadał niczego ze słoniną. Kiedyśmy 
w roku 1846 siedzieli w więzieniu w Bochni 
i raz na dzień przynoszono nam w cebrzyku 
na drągach jedzenie — Feliks z początku nie 
mógł się przezwyciężyć i nic nie jadł — do­
piero po kilku dniach głód zmusił go do te­
go obrzydliwego jadła. Krótko to jednak 
trwało, bo się ciężko rozchorował i wzięto 
go do szpitala.

Razem z nami zamknięty był Niemiec, 
Wirtemberczyk, który niedawno przybył jako 
agronom do dóbr hr. Kazimierza Lanckoroń- 
skiego do Zakluczyna z Hohenheim. Postać 
jego została mi w pam ięci: młody i ładny 
chłopiec, nie wiedział, za co był najpierw 
śmiertelnie pobity i za co następnie siedzi w 
kozie. Ubrania na sobie nie miał, bo chłopi 
go obdarli — miał głowę pokaleczoną, chu­
stką obwiązaną i zasłaniał się tylko derką 
starą.

Wspominam tu o tern, bo nie dosyć 
szczegółów dla namalowania tych stasznych 
bratobójczych chwil w dziejach rządów Me- 
ternicha, Kriega i ich wykonawców w Galicji.

II.
W artość majątków była odmienna od 

dzisiejszej ceny ziemi; Kossowa była ładną 
fortuną mojej matki, lecz kiedy po powtór** 
nym jej pójściu zamąż powiększyło się zna­
cznie liczne rodzeństwo — nastały złe czasy.

J. 200.000 marek, jedzie z nim do fPoznania, 
każdy jednakże z nich innym pociągiem, by 
ich kto znajomy nie spo tkaj i tym sposobem  
szyków nie popsuł; w Poznaniu stają w oso­
bnych hotelach, kapitalista p. J. występuje 
hucznie, rzucając hojnem piwnem, wybiera 
się następnie do owego obywatela, by ode­
grać nędzną Swą komedję jako człowiek ho­
noru, mający kapitały swojej w tym a w tym 
banku, co każdej chwili wskazany adwokat 
poświadczyć gotów i wchodzi w targi, by 
wreszcie osiąść na własnym kawale ziemi, w 
rzeczywistości jednakże, by nabywszy ją pod­
stępem. w tej chwili podle ją przefrymarczyć.

Na szczęście społeczeństwo dzisiaj nie 
śpi i ptaszków owych w Poznaniu, mimo 
wszelkich ostrożności podpatrzono, a znając 
żyda Friedlandera, nie trudno było dojść po 
nici do kłębka.

Pan J. jest byłym mechanikiem, który 
straciwszy posag żony, dzisiaj z lenistwa i 
chęci łatwego zarobku widocznie zupełnie już 
upadł, jeżeli jeszcze nie obudzi się w nim 
sumienie i wspomniawszy na szanowaną zre­
sztą rodzinę swą, a mianowicie teścia swego, 
gorliwego obywatela-rolnika, nie zstąpi z dro­
gi hańbiącej go i nie powróci do młota i ko­
wadła, by potem w pracy uczciwej zmyć pla­
mę na nim ciążącą.

Przekupstwa w sejmie wę­
gierskim.

Dymisja Szapary’ego.
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogła­

sza następujące pismo odręczne cesarza:
Na propozycję mego węgierskiego pre­

zydenta ministrów, uwalniam gubernatora 
Rjeki i węgiersko-chorwackiego Pobrzeża, 
hr. W ładysława Szapary’ego na jego własną 
prośbę z zajmowanego przezeń stanowiska. 
Ischl 2 sierpnia 1903. Franciszek Józef mp. 
Hr. Karol Khuen Hedervary mp."

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Konfiskata polskich pieśni.
Wiedeń. (Tel. pryw.) N. Jr. Presse 

otrzymała następujący telegram z Berlina o kon­
fiskacie pieśni narodowych : Donoszą tu z By­
tomia: Sąd polecił policji wszystkie z muzy­
ką wydrukowane pieśni narodowe polskie, 
v/ydanie czwarte z r. 1892, zeszyt II i tekst 
do tego, wydanie X-te z r. 1893, we wszy­
stkich księgarniach i innych sklepach skonfi­
skować.

Nie było zamachu.
M adryt. Pogłoski o zamachu na króla 

i doniesienia o rzekomem zasłabnięciu króla 
są zupełne bezpodstawne.

Ruch macedoński.
Stambut. Pojawiło się 16 nowych 

band w wilajetach monastyrskim i skoplij- 
skim. Przyszło do starcia z wojskiem.

Rozmaitości.
Hodowla żab. W Stanach*Zjednoczonych 

istnieją folwarki, gdzie prowadzona jest syste­
matyczna hodowla żab jadalnych, które stają 
sięl coraz więcej poszukiwanym przysmakiem. 
Największym z tych folwarków jest otwarty nie­
dawno pod Bostonem przez Masachussets 
Company, a obejmuje 20 hektarów ziemi. Do­
koła wielkiego stawu naturalnego utworzono 15 
mniejszych, sztucznych, dla hodowli i tuczenia 
żab. Stworzonka, któremi żywią się żaby, ho­
dowane są w zbiornikach osobnych ; zimą żaby 
przechowywane są w cieplarniach, tak, że ich 
nigdy nie zbraknie. Na początek folwark pod 
Bostonem zobowiązał się dostarczać 50.000 zab 
rocznie.

Szczególne zastosowanie fonografu.
Wychodząca w Londynie Jewish Chronicie opo­
wiada następujący zabawny wypadek, który się 
niedawno wydarzył na Węgrzech: Węgierska 
gmina żydowska w Chicago potrzebowała nie­
dawno nowego rabina i zw róciła  się do rabi­
natu w Preszburgu z prośbą o polecenie od­
powiedniego kandydata. Znaleziono go bez tru­
du, ale nie miał on najmniejszej ochoty jechać 
do Chicago i ewentualnie wrócić potem z ni- 
czem, gdyby wymowa* jego nie odpowiadała 
żądaniom. W tej chwili wahania przyszła mu 
nagle myśl użycia fonografu. Wygłosił do in­
strumentu dwie mowy węgierską i niemiecką i 
wysłał fonograficzny wałek do Chicago. Tam 
wysłuchali jej naczelnicy gminy, poczem zachwy­

ceni treścią, formą i głosem mówcy, jak również 
jego zmysłem praktycznym, telegraficznie zawe­
zwali go do Chicago, ofiarowując nader? korzy­
stne warunki. '. - ,

D z i a ł  e k o n o m i c z n y ?
W i edeń 5^śi e rp n ia.

(fr.) W iadomość, że hr. Stefan Tisaśći 
dr. Wekerle powołani zostali na dwór cesar­
ski do Ischlu, sprawiło na giełdzie bardzo 
dobre wrażenie. Zwłaszcza Berlin powitał tę 
wiadomość zwyżką kursu niektórych waió- 
rów galicyjskich, gdyż upatruje w niej zapo­
wiedź zmiany gabinetu na Węgrzech. Obie 
akcje kredytowe uzyskały dziś bardzo po­
kaźne zwyżki, podniosły się także nieco wa­
lory kolejowe. Kolej południowa miała w > 
lipcu b. r. dochód 7.252.761 koron, t. j. o 1 
200.000 większy niż w lipcu ubiegłego roku:'* 
W szystkie zaś dochody za pierwszych siedm: 
miesięcy br. wynosiły 47.339.000 koron; są o  
1,626.000, koron większe od dochodów osią­
gniętych w tym samym okresie roku ubie^ 
głego. Ze Stambułu donoszą, że są widoki; 
iż projekt unifikacji długów tureckich, ułożo­
ny na zgromadzeniu wierzycieli w Paryżu, 
zostanie teraz definitywnie przyjęty. Podniesie 
to znów spekulację w losach tureckich.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 5 
sierpnia. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów., 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7*80 do 
8' 10, pszenica nowa od 7*25 do 7‘50, żyta 
gotowe od 5'75 do 5'90, żyto na terniina Ód 
5*50 do 5‘75, owies obroczny gotowy od 5‘75' 
do 6’—, owies obroczny na term i na od 5 — 
do 5*20, jęczmień pastewny od 5'25 do 5*50, 
jęczmień browarniany od 5*75 do 6 '—, rzepak 
od 950 do 9*75, lnianka od — ■'do; ' —' —, 
groch pastewny od 6'75 do 7*50, groch dó go­
towania od 7'75 do 9 '—, wykd ód 5*25 do 
5*75, bobik od 5*50 do 6 '—, hreczka od 6-50 
do 7’—, kukurydza nowa od —■— db —*--, ku­
kurydza stara od 6*50 do 7 '—, chmiel'żk 56 kilo 
nowy od 170*— do 180’—, koniczyna Czerwona 
od 50'— do 60'—, koniczyna biała od 50‘— do 
65 —, koniczyna szwedzka od 55’— do 60 — 
tymotka od —*— do —■—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 18" 10 
18*25, ekskontyngentow. od 10 25 do 10*35.

Wskutek braku dowozów wobec robót w 
polu, ceny zboża uzyskały zwyżkę,; również 
produkty na mieszankę odpowiednie, .wskufek, 
znacznego zapotrzebowania poszły iż górę. *

W nowem zbożu transakcje nieźnacjnę, 
z powodu rezerwy tak ze strony producentów,, 
jak i kupujących. Chmiel tenduje ż&yzkówpf 
co do spirytusu usposobienie niezipieiine.

— Wiedeń 5 sierpnia. (GFe'łda półudn 
godzina 12 minut 30). Marki 117*42, Rentąnia- 
jowa 100*35, Węg. renta koronowa
austr. zakł. kred. 660*25, Akcje węg. zakł. kłed, 
729-—, Akcje Anglobanku 276 50, Akc^e Uoiótt- 
banku 524’—, Akcje Bankvereinu 477-50, Akcje 
LSnderbanku 409 —, Akcje kolei państw. 668‘BO, 
Lombardy 80‘50, Akcje kolei Elbethal 425*—, 
Akcje fabryki broni — •—, Akcje tytoniowe 
367-—, Akcje Alpiny 361‘50, Akcje Rima Muranji
454'—, Akcje pragskiego Tow. ż e l .  -, Losy
tureckie 121*75, Ruble 252*75. Usposobienie 
spokojne.

— Budapeszt 5 sierpnia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7*37 do 7*38; n a ' 
kwiecień od 7*59 do 7 60; żyto na paźdzjęrnik.,, 
od 6*18 do 6*19; na kwiecień od 6*41 do 642; 
•wies na październik od 5*35 do 5 36 ; ną Kwie­
cień od 5*45 do do 5*46; kukurydza pą-gj.ęipisti,. 
6*20 do 6*21 ; na wrzesień 6*20 do 6'^1* jif . 
maj 1904 4*92 do 4 93; rzepak ną^jye.i^ień crf . 
—*— do —*—. Oferty na pszenicę miernć...J«nęc - 
kupna ogranicz. Usposobienie silne. Pogoda: 
pochmurno. ^

— Berlin 5 sierpnia. (Giełd,a pQ,rąprf|),, 
Akcje kredytowe 208*—, To warz. dyskontowe. 
187*50. Usposobienie spokojne.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

D r .  R o i o k ł
najstarszy" specja lista  dla chorób  skórnych  i w e­
nerycznych. chorób pęcherzow ych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poi., przy ul. Zimorowicza L 5. 4

Dr. Zenon Leńko
ordynuje #  chorobach chirurgicznych od godziny 

,& -5 . po południu przy ul. Kopernika 1. 16.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 sierpnia 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. M. Żychoń z. Bojańca. S. 
Wasilewski z Markuszowa. A. Jurjewicz z Podolą. ro­
syjskiego. A. Kobylański z Snowidowa. E. Rylski 
z Uhrynowa. K. Romański z Uladowa. G. Sonnen- 
schein z Wiednia. O. Skrzyńska z Nozdrza.

HOTEL EUROPEJSKI. T .  Wysoki z Zubowmostów. 
M. Maniewska z Ochrynowiec. Dr. Bernstein. , Ż Jpela- 
tyna. M. Krebs z Kołomyi. L. Thom z Żełdca. I. Sal- 
mann z Podwerbca. 1. Pieniążek z Lipinka. M. Ska­
rżyńska z Szwejkowiec. M. K5wy z Wiedpja, Ź. .Anto­
niewicz z  Łodzi. Ch. Jokisch z Rosji.

KRYNICA
wwihi pod „Trzema różamia

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­

ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 

; s ' ’ - kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na, żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.' '
Bliższych- informacyj udziela zarząd.

Dr. Klemens Dęb i cki
ordynuje

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym

w  K ryn icy
w willi pod ^Jeleniem**. 

Księgarnia Polska we Lwowie
poleca

wykwintnie wydany z prześliczną tytułową winietą 
pomysłu art. mai. L. Winter owakiego, tom nowel p. t . :

W  p o t ś w i e t l e  b u d u a r u

M. M. W iniarsk iego  (Emwina).
T reść : P aź nrolowej. — Zbudziłem ją. — Przed świ­

tem. 3* Par..' Lena. — Raj utracony. — Pierwszy grzech. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

■MP* Cena 3 korony. **VU

W s z e lk ie  k u p o n y  
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego 

O si r z e ż e n ie  I
Pnbllczność, 

poczuwająca się 
d o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert i 
papierów listo*’ 
wych w y r o b u  
nowo założonej 
fabryki SL W. 
Niemojowsldege 
ze Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o ­
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z powo- 

_ dów dla mnie
niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery - listowe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 

'-sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę. _ 

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 

isą  wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy­
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na- 
p;sem : .W yrób Krajowy" nie są w kraju wyrabiane, 
a  Ci, którzy je.jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na- 
^iętńowHĆ.

Gdyb} .pp^yższe ogłoszenie nie położyło kresu 
JaJsżytn- n [dużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie- 
ńia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają.

S. W. Niemojowski,
•23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

O kredyt wogóle było trudno, banków nie 
było. — Pierwsza Kasa oszczędności wie­
deńska w 1834 r. udzielała kredytu; nie był 
on jednak dostateczny, i trzeba było sprze­
dać ten piękny, długo w rękach rodziny zo­
stający majątek, pomimo, że długi na hipotece 
nie były bynajmniej wielkie, bo zaledwie je­
dną trzecią wartości wynosiły^ Nim jednak 
przyszło to do skutku, robił ojciec różne fa­
milijne układy, ażeby się przy ziemi utrzy­
mać. — Nie zostałem „dziedzicem" Kossowy, 
jak o tern marzyłem, natomiast Z innej stro­
ny przyszła mi pomoc.

Były to czasy, kiedy jeszcze naszć babki 
dysponowały swymi nieodebranymi posaga­
mi ; taki legat spotkał i mnie razem z ro­
dzeństwem, po babce, Paprockiej na Głem- 
bowicach. Była to sumka niewielka, jaka na 
mnie przypadła, jednak była mi pomocą, kie­
dy mieszkałem dla nauki, z matką w Krakowie.

W artość majątków była naturalnie w ró­
żnych czasach różną, ale największe zmiany 
może zaszły w ostatnich czasach,

Dobra Kossowskie składały się z trzech 
wiosek; owoż sama Kossowa sprzedaną zo­
stała za cenę dwa razy wyższą od tej, którą 
za całość wziął mój brat przyrodni an Ło­
puszański. Za cenę 126.000 zł. kupił Kosowę 
Ignacy Plesner, bogaty przemysłowiec kra­
kowski od mego przyjaciela Gustawa Dąmb- 
skiego. . •

Sąsiedztwa były liczne i chętnie je ro­
dzice moi odwidzali. W stosunkach z łudimi, 
ojciec mój kierował się zasadą, że szlache­
ctwo przedewszystkiem na szlachetności po­
lega. To było dlań miarą ludzi..

W dzieciństwie mojęm wyrazu „dęmo-

t >

kracja" nie słyszałem, alem widział ją w czy­
nie. Ojciec pracował jako pan-rozkazo.dąwca, 
chłop jako poddany. Nie było nigdy w tern 
rozdźwięku i nadużycia. Pierwszą gazety  ja­
ką pamiętam, była Gazeta Lwowska i przy- 
niej wychodzące co tydzień Rozmaitości, za­
wierające różne utwory literackie.

W  sąsiedztwie mieliśmy młodego, uta­
lentowanego powieściopisarza Adama Gor­
czyńskiego, który pod pseudonimem „Jadam 
z Zatora", dosyć pisywał. Raz napisał po­
wiastkę historyczną, w której wprowadził ro­
dzinę swego sąsiada — i ten tak się obraził, 
że go wyzwał na pojedynek — Sprawa opar­
ła się o mego ojca i dopiero po wielkich 
naradach, perswazjach, udało się ojcu burzę, 
zażegnać i sąsiadów pogodzić.

Nie nauczyło to jednak autora, który 
niebawem po jad ł w drugi taki sam konflikt. 
Sąsiedzi się obrażali, gdyż, jak to mówią: 
„uderz w stół, nożyce się odezwą", a w  po­
wieściach Jadama, jak : „Królowa ruska", 
„Kwestja o wilczy dołek", było wiele przej­
rzystych aluzji.

Gorczyński przypomina mi i mój pierw­
szy debiut literacki. Zaczynałem od poezyj j 
spacerując często brzegami Wisły, pod wra-^ 
żeniem szumu fali i śpiewu słowików, uło­
żyłem „Odę do Wisły" i tak się w niej roz­
miłowałem, że w sekrecie posłałem  ją  «fe 
Krakowa do dwutygodnika, jaki tani wówczas 
wychodził, a  dla lepszej tajemnicy, * rtaśśaćto- 
wałem sąsiada i podpisałem sięcińa tym 
utw orze: „Aleksander W., mieszkający*mie­
dzy Zatorem a Skawiną". : * > '

W -jaki sposób dowiedzieli -się- -o tern 
moi bracia, nie wiem, lecz list przejęli i fjjąby

u f

przez . „Dominium", gdzie był mandatarju- 
szem szanowny człowiek Dunin, list mój mi 
zwrócono.

Pomieszanie moje jeszcze dziś pamiętam, 
gdy brąt Celestyn zawołał mnie i zapytał, 
ę?y to,;n ię . ja jestem autorem, którego list 
zw róąm y szuka ? Ceniąc sobie wielce moją 
p«aęę-poetycką, przyznałem się naturalnie,

: jałgież było bolesne dla mnie uczucie,
Jcjed-y nąt>yierśzu odczytałem następujący przy- 
p isek; .„.Tjąłłięh głupstw się nie przyjmuje — 
cenzor, A ^ejąnow ski". Co prawda, ostra ta 
uwaga wyleczyła mnie z poezji na całe

,-Śycife. -t ■;>
^ Ó ty ęząs  były w modzie album y; wszy- 
w toie się wpisywali ładnymi wierszyka- 

pij, jeśji n?e swoimi, to cudzymi. Obaj bracia 
,ęlQi niefąz b^li proszeni o wpisanie się, a
fąz^zieg^liiię, Celestyn, który miał wenę poe- 
•tycką .i pięknie pisał.
*,■ . Nie miał tej łatwości brat mój młodszy 
Leońcjusz; raz proszony przez piękną naszą 
sąsiądfeę, pannę Wiktorję Gorczyńską o wpi­
sanie się j l o  pamiętnika, tak wybrnął z tego 
zadania : . .

„Jak dw a razy dwa cztery —
Tak ja pani przyjaciel szczery".

I podobało się. Może i dlatego, że i 
ąutoŁ podobnie, jak Celestyn, był urodzi­
wym kawalerem.

Jesienią Celestyn i Feliks często polo­
wali z gończymi psam i; był „Zagraj" i „Lu­
tnia", żółto-srokata i dosyć duża. Tej rasy 

: psów ju ż  się dziś prawie nie spotyka, bo 
polują z  pogonką. Komendę nad psami spra- 

. wował Kubuś.
(Ciąg d Iszy nastąpi).
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CONAN DOYLE.

Przedkład
H
z angielskiego 

S.

(Ciąg dalszy).

To pobudziło moją ciekawość i kiedy 
wyszłam z dzieckiem na spacer do ogrodu, 
skierowałam się w stronę skąd mogłam wi­
dzieć okna tej części domu. Było ich cztery 
rzędem, z których trzy były brudne poprostii, 
podczas gdy czwarte zabarykadowane. W ido­
cznie nikt tam nie mieszkał.

Spacerowałam w dalszym ciągu, spoglą­
dając na te okna; pan Rucastle nadszedł; 
odzyskał już swój zwykły humor.

— A h! — odezwał się — nie sądź, że 
jestem niegrzeczny, dlatego, że nie odezwa­
łem się kiedy przechodziłem koło ciebie, ko­
chana miss. Zajęty byłem ważną sprawą.

Zapewniłam, że mnie to nic nie obchodzi.
Ale, ale, — dodałam — zdaje się, że 

pan ma cały szereg pokojów niezajętych, na­
wet w jednym okiennice zamknięte.

W ydał się zdziwiony i nawet lekko za­
drżał na tę uwagę.

— Fotografja jest jedną z moich namięt­
ności ; mam tam mój ciemny pokój. Lecz, 
Boże mój, jaka z pani obserw atorka! Ktoby 
to m yślał? ktoby kiedykolwiek przypuszczał?

Mówił żartobliwie, lecz oczy jego nie

żartowały. Przeciwnie, czytałam w nich po­
dejrzenie i niezadowolenie.

Wtedy, panie Holmes, z chwilą jak prze­
czułam tajemicę, miałam już tylko jedną 
myśl: odkryć tę tajemnicę. To nie przez cie­
kawość jedynie, choć nie jestem od niej 
wolna, jak każdy człowiek, a przez poczucie 
obowiązku także, poczucie, że jeżeli tam 
wejdę, to będzie dobrym uczynK.em. Mówią 
o instynkcie kobiecym; może to instynkt 
mnie prowadził.

W  każdym razie czatowałam na sposo­
bność dostania się po za drzwi zakazane.

Yczoraj dopiero trafiła mi się ta sposo­
bność.

Muszę panu powiedzieć, że oprócz pa­
na Rucastle, Toller i jego żona mają wolny 
wstęp do tych pokojów; widziałam jak Tol­
ler niósł tam duży worek z czarnego płó­
tna. Od kilku dni pił więcej, niż kiedykol­
wiek, a wczoraj wieczorem był już komple­
tnie pijany.

Idąc na schody, zobaczyłam klucz we 
drzwiach ; przekonana jestem, że ^oller go zo­
stawił. Pan i pani Rucastle, oboje byli na do­
le z synkiem, była więc wyborna sposobność 
zaspokojenia ciekawości. Zakręciłam delika­
tnie klucz w zamku, otworzyłam drzwi i wśli­
zgnęłam się w miejsce zakazane.

Znalazłam się w małym korytarzu, bez 
dywana, z białemi ścianami. Korytarz zawra­
cał na prawo, tu troje drzwi, z których pier­
wsze i trzecie otwarte do pokojów pustych, 
zakurzonych i smutnych, jeden o dwóch 
oknach, drugi tylko o jednem. Szyby w o­

knach takie brudne, że mało światła prze­
puszczały.

Drzwi środkowe zamknięte i umocowane 
sztabą żelazną, przywiązaną z jednej strony 
grubym sznurem, z drugiej dużą kłódką.

Drzwi same zamknięte na klucz, lecz klu­
cza w zamku nie było.

Drzwi te zapewne odpowiadały oknu za­
barykadowanemu, które widziałam z ogrodu, 
a jednak promień światła w szparze nad pro­
giem wskazywał, że pokój nie był ciemny. 
Okno w dachu oświecało go widocznie. Pod­
czas, kiedy przypatrywałam się tym drzwiom 
obwarowanym, zadając sobie pytanie, jaka 
tajemnica może się kryć po za niemi, usły­
szałam szmer kroków w pokoju, a na wązkim 
pasku światła, przeciskającym się pod drzwia­
mi, zobaczyłam poruszający się cień. Na ten 
widok, panie Holmes, opanował mnie szalo­
ny strach. Zbrakło mi nagle odwagi i ucie­
kłam jak gdyby dla uniknięcia ręki żelaznej, 
która miała uchwycić mnie za spódnicę.

Przebiegłam korytarz i wpadłam w ręce 
pana Rucastle, który czekał po drugiej stronie.

— Ah! — rzekł z uśmiechem — to ty, 
miss. Domyślałem się, zobaczywszy drzwi 
otwarte.

— Oh! tak się przelękłam, — rzekłam 
dysząc.

— Kochana, najdroższa miss, — (nie 
wyobraża sobie pan, jakim pieszczotliwym i 
czułym głosem mówił); — a co cię tak bar­
dzo przestraszyło?

Lecz głos jego był nienaturalnie czuły i 
to ostrzegło mnie, żebym się miała na ba­
czności.

— Wzięła mnie ciekawość wejść w skrzy­
dło domu niezamieszkane, — odpowiedzia­
łam ; — lecz tam tak ciemno, tak pusto, że 
strach mnie zdjął i uciekłam lak najprędzej. 
O h ! jaka tam cisza grobow a!

— To wszystko? — rzekł patrząc mi 
w oczy.

— Czegóż pan chce więcej?
— Dlaczego, sądzisz miss, te drzwi na 

klucz zamknięte?
— Nie wiem zupełnie.
— Dlatego, żeby ludzie, którzy nie mają 

tam nic do roboty, nie wchodzili. Rozumiesz, 
m iss?

Uśmiechał się ciągle w najprzyjemniej­
szy sposób.

— Ma się rozumieć, gdybym była wie­
działa...

— A więc, wiesz teraz, miss. A jeżeli 
noga twoja tam postanie, — (uśmiech jego 
zmienił się w gniewne ściągnięcie ust, a 
szatańskie spojrzenie przejęło mnie stra­
chem) — oddam cię na pastwę brytana.

Tak się przelękłam, że nie wiedziałam 
już co robię. Pobiegłam do mojego pokoju. 
Nie pamiętam nic więcej aż do chwili, kiedy 
trzęsąc się cała, znalazłam się na mojem 
łóżku. Wtedy pomyślałam o panu, panie Hol­
mes. Nie mogłam tu pozośtać, nie poradzi­
wszy się kogoś. Obawiałam się tego domu, 
męża, żony, służących, dziecka nawet. Do 
wszystkich czułam odrazę. Zdawało mi się, 
że pana obecność uratuje wszystko. W pra­
wdzie mogłabym uciec, lecz ciekawość była 
prawie tak silna jak obawa, Postanowiłam 
zatelegrafować do pana. Włożyłam płaszcz i

kapelusz, poszłam do biura telegrafu, odle­
głego blisko o pół mili, a wracając czułam, że 
mi spadł ciężar z serca. Jednak, gdym zbliżała 
się do domu strach okrutny mnie ogarnął, na 
myśl, że pies może spuszczony, lecz przypo­
mniałam sobie, iż Toller pijany do nieprzy­
tomności tego wieczora i że nikt oprócz nie­
go nie mógł tego zrobić.

Wróciłam bez wypadku i połowę nocy 
spędziłam bezsennie, z radości, że pana nie­
długo zobaczę. Dziś rano otrzymałam pozwo­
lenie jechania do Winchester, lecz muszę wra­
cać na trzecią godzinę, ponieważ państwo 
Rucastle wybierają się na wizytę i cały wie- 
czó nie będą w domu, zatem ja muszę pil­
nować dziecka. Teraz, przedstawiłam panu 
fakty, panie Holmds i byłabym bardzo szczę^ 
śliwa, otrzymawszy wyjaśnienie, a przede- 
wszystkiem, chciałabym wiedzieć co mam 
robić.

Holmes i ja słuchaliśmy tej historji z 
wielką uwagą. Mój przyjaciel podniósł się i 
począł chodzić po pokoju z rękami w kie­
szeniach i z twarzą bardzo zamyśloną.

— Czy Toller ciągle pijany? — zapytał.
— Tak. Słyszałam jak żona jego mówi­

ła do pana Rucastle, że leży jak martwy.
— Dobrze. A państwo Rucastle wyjeż­

dżają na wieczór?
— Tak.
— Czy jest w domu piwnica z mocnym 

zamkiem?
— Jest.

(Dokończenie nastąpi).

Anton Halski
handel żelazny 619

£ w 6 w , p lac  M arjacH i 1. 9
poleca: D rut kolczasty  podwójny, cynkowany 100 metrów ze skubelkami złr. 
350, S iatka druciana kolorowa do okien metr kwadr. zlr. I-—, Ławki ogro­
dowe do składania długości 150 cm. po złr. 6-—, K rzesła ogrodowe do skła­
dania po złr. 2-40, Stoły składane po złr. 4’80 i 5'—, K osiarki do cięcia tra­
wników po złr. 16 i 18, H ydronety z wężem ogrodowe złr. 8 50 i U '—, Łopaty 
do drenowania po 90 ct., Klosze druciane od much rednicy 21, 24, 26, 29 cm. 
po ct. 35, 45, 50 i 60, Maski pszczelnicze po ct. 50 i 60, Plomby ołowiane 
średnicy 14 cm. ko. 40 ct. Łóżka składane zł. 5 50, Kasy ogniotrwałe od zł 65.

10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

K O SM ETY CZNE i T O A LET O W E.
AA A r iW D I  IM  A Skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 
l ł l / \ v J I ' l  W  L i i i  / i *  wpływem MAGNOLINY staje się mięk­
ką i delikatną. MAGNOL1NA usuwa czerwoność nosa, policzków 

i rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K.

t u n i n n u n /  oczyszcza skórę, wzmacnia 1 pobw- 
L / I c J c K  a  i H i O W y ,  dza włosy do porostu. Flakonik 1 K.

D o t n o ó o  r » V i i n r m r a  wzmacnia cebuki włosowe i za- 
r U I l l d U d :  C - lll l lL ł W  a ,  pobiega wypadaniu włosów. — 

Słoik 80 h. i 1 k. 60 h.

\ \ / n ń c i a + p ń c b - a  do zmywania włosów, zapobiega two- 
W U U d  a l C l l o l \ . a  rzeniu się łupieży ożywia, utrwala bar­

wę i połysk. — Flakon 1^0 h.

D D V I  A M T V W  A Jest jedynym środkiem, który nadaje 
D I \  I  L /-r\lN  i  I  brodzie miękkość l naturalny połysk,

nie pozostawiając przytem tłuśtosci — Cena 1 K.

Olejek chino-taninowy &2 £ g S j J
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa­
dły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki, 

można spostrzcdz porost. — Cena 2.40 h.

Esencja miętowa do płukania #jt,
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo ko­

rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 k. i 50 ta.

Proszek roślinno-alkaliczny zębówzysusSa
kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 

Pudełko 60 h i 1.20 h.
22

j
IO \

an Ihnatowicz
LWÓW, ul. Sykstuska 25, — plac Marjacki 11.

w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — PRZEMYŚL 
ul. Franciszkańska 1. 24.

Uzdrowisko B A D E N pod W iedniem.
Z 13 ziemisto-solankowymi zdrojami siarczanymi od 4  27 do 36° Cels. 
Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 maja do 15 paź. 
Niezrówane w swym skutku stosowane bywają badeńskie wody siarczane 
od setek lat z najlepszem powodzeniem w pod igrze, reumatyzmach, cho­
robach nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobach skórnych, 
zatruciach metalami, eksudatach, afekcjach stawów i kości i t. d. Stoso­
wnie do przyzwyczajeń i środków, znajdzie gość w Badenie najbardziej 
elegancki komfort lub swobodną prostotą. — Przez nowy dom zdrojowy 
wielki cienisty park, koncerty kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codziennie 
przedstawienia teatralne, festyny w parku, bale i wieczorki, przez koncerty, 
wyścigi, tombole, międzynarodowy tor sportowy i t. p., przez koleje ele­
ktryczne, doskonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie i przepyszną oko­
licę, czyni się gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt i zaba­
wę. Służba boża katolicka, ewangelicka i izraelicka. Ceny umiarkowane. 
Frekwencja w roku 1902 : 22.750 osób. Informacje i prospekty bezpłatnie 

przez Komisję zdro jow ą. 4071

Dom zleceń
Lwów, Hotel Metropole

Kimc«jjo#«waaa Agencja priez Wyj. c t  jtamiejtnlcwo
Przeprowadza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 

zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw  rolnych.

Wykonuje: Nadzorj techniczne lasów prywatnych, fundu­
szowych i gminnych.

Pośredniczy i informuje: W  kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszelkich 
sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących.

przyjmuje administrację realności w« Cwowlc.
K orespondencja w ję z y k a c h : polskim , ruskim , niem ieckim , rosyjskim , 

francuskim  i angielskim . 241
Telegram : „Dom zleceń" Lwów.

■ 9 *  Piękna, biała, miękka, płeć t g§
nadaje jedynie aptekarza C. B a lassu  angielskie
A A ttrfp lf AWA I premiowane złotymi medalami na 

J rm ty W  v y 0 i ^ v W «  • wystawach w Londynie, Paryżu i
Wiedniu, usuwa piegi, piamy wątro- 
biane, pryszcze, wągry i t. d., nadaje 
twarzy dziwnie młody wygląd, jest 
wobec tego jedynym środkiem piękno­
ści. — Cena 2 ko r. p u d e r ogórkow y 
1 k. 20 h. i 2 kor. Mydło ogórkow e 
1 kor. — Prawdziwe tylko z napisem 

„B aiassa".
Jedyny skład wysyłkowy dla Galicji: 

W aptece Z. Ruckera we Lwowie, i w aptece F. B reyera 
w  Przem yślu.

Iwów-KraWw-WlełUf Warszawa-Wrocław-Berlin, Praga-Karlsbad, Rzym-Florencya-Wenecya, 
Zurych-Paryż-Ostenda, Kijów-Odessa-Wilno.
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„ Jassy •
,  Bukareszt •
.  Konstancja •
, Konstantynopol *

prz. Kraków odj.
prz. Warszawa odj.

, Wrocław
, Berlin a

odj. Kraków, dw. k. półn. prz.
prz. Przerów odj.
odj. Przerów orz.

prz. Praya odj.
,  Karlsbad •

prz- Wiedeń dw. k. półn. odj.
odj. Wiedeń dw. k. połud. prz.
prz. Wenecya odj.

,  Florencja •
,  Rzyu •

odj. Wiedeń dw. k. zach. prz.

prz. Zurych odj.

,  Paryż *

„ Ostenda »

odi. Lwów prz.
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Uwaga: Pociągi oznaczone są tłustym drukiem. — Czas irednioeuropejski.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Od soboty 1 sierpnia Codziennie o godz. 8 wieczorem 

W spaniały program  nowości
10 pierwszorzępnych atrakcyj. 745

W uiedzielę i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i 8. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Wzory wysyła się franco na

Tapety
(obicia ścian), których kolosalny wybór poleca

W. Adamski dawniej Jiirgens
742 Lwów, Sobieskiego 4.

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y o smaku czystym 
i aromatycznym. 

lL kilo 
. -  zł. 90 ct. 
. -  .  96 .

Portorico . . . . —
Cuba gruboziarnista . . —
Cejlon zielona . . 1 „ — „

„ „ przednia . . 1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista . 1 „ 08 „

perłowa . . 1 „ 08 „
Mocca arabska bardzo aromatycz. 1 ,  08 ,  
Jawa złota . . . 1 „ 08 „

Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko ra  czarną kawę, zaś na białą kawę potrze­
ba używać z Cejlonem, lub Jawą. Jeżeli używa 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka­
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6

C y rk  B ra ci T ru zzi
przy placu Solarni (obok ulicy Leona Sapiehy) 

W e czwartek 6 sierpnia 1903

Dobroczynne Galowe przedstawienie
dla ubogich m iasta Lwowa.

Występ wszystkich artystów i artystek
744 oraz Wielka pantomina: Uroczystość w Madrycie czyli

Walka byków w Hiszpanii
W piątek 7 sierpnia Wielkie High-Life przedstawienie. 

Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8.

KOGRA F! I:%
■ .^ y T ro T rw o D  l l

U L. P I  E K A R S K A  L 14

wyKOflUJE AiryMyCiMie
J5EE DRUKARSKIE WSZELKIEGO ROK 

f t lD lA  ILU STRACY I K S IĄ Ż E K .

^oziEnniKOw. czasopism*

s  Ct

Kawiarnia AtneryKafisKa 155

przy ulicy T rzeciego  M aja Ł 11 we Lwowie 
C odziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

I
oryginalne olejne i 

akwarele, oraz wszyst­
kie premie Towarz. 

sztuk pięknych

najtaniej poleca
Handel dziełami sztuki

i księgarnia antykwarska

J . T o m a s i k a
Lwów, 8145

pasaż Hausmana.

Zapewniane stanowisko.
Kto ma kilka tysięcy marek kapitału 

obrotowego, może objąć korzystne

za stę p stw o , i
na austrjacki Śląsk i Galicję. Artykuł, 
o który chodzi, ma bardzo wielki po­
pyt. Zysk dla odbiorców można wy­
kazać dowodami. Sprzedaż odbywa 
się trwale i to z wielkim zarobkiem, 
więc stanowisko życiowe zapewi.ione.

Oferty adresować cyfram i: „B. G. 
8251“ bef. G. L. Daube et Comp. 
Berlin, W. 8, Leipzigerstrasse 26.

Wysyłe natychmiast w 5-cio kilo­
wych koszach za zaliczką piękne, duże 
wybrane Penglo ty  3 k. 60 h., Gruszki 
kaizerki 3 kor., Jab łka  papierówki 
2 k. 80 hi...

A. N u s s b r a u c h
w Zaleszczykach. 760

zbioru tegorocznego, wysyła
Kółko Rolnicze w Buczaczu
w 5-nio kilowych puszkacl za pobra­
niem pocztowem po cenie 6 koron 

opłatnie do każdej stacji. 748

nowe i używane z motorem „Republic" 
wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 

reperacyjny i Lawn-Tennis 
pć eca najtaniej

W- Ł u k asiew icz
Lwów,

ulica Akademicka 1. 26.
Prospekty bezpłatnie. 716
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Dr. Ostaszewski-Barański
_ —— 1L_»

Z KRAINY
= STU WYSP —

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez a r t -  malarza

— p. M. H a ra s im o w ic z a . —
~ ■ _ Lwów 1902. — Nakładem

drukami M. Schmitta i Sp. n

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pi. Marjacki.

i ś l l l l l l i i l l l w

Dr. Ostaszewski-Barański

— Z naa Drawy, m

= Sawy i Sączy
=EE Lwów 1903. — Nakładem —
— — drukarni M. Schmitta i Sp. PI

Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schm idta 
we Lwowie, pi. Kapitulny.
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